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Kom te t Wykonawczy Warszawskiej Rady De!. Rob. Niepo- 
dległościowc-Socjal. zaprasza wszystkich członków Rady na uro­
czystą - Akadem ję odbyć się mającą w piątek dn. 7 października 
r. b. w sali konserwatorium, Okólnik. Zaproszeni są  członkowie 
byłego Rządu Ludowego, klubu posłów Sejmowych i Radnych.

)£artyrologja bez koska!
(List ze Śląska Cieszyńskiego).

Dziewięć z górą miesięcy trwa już okuipa- 
eja czeska na Śląsku Cieszyńskim. Dziewięć 
idługich miesięcy, trzydzieści ośm tygodni cią­
gnących się bez końca, a  ciążących na naszem 
tyciu jak clów!

Dziewięć miesięcy męki krwawej i trudu 
mojnegol Trzydzieści ośm tygodni cierpień 
fizycznych i duchowych; nieskończenie długie 
tygodnie, w których dzień każdy przynosi no- 
jwe prześladowania proletariatu śląskiego ze 
Btrony czeskich okupantów, a każda godzina 
nowych wymaga ofiar...

Trzydzieści ośm tygodni okupacji, a końca 
fclMriego nie widać!

Trzydzieści ośm tygodni okupacji, która 
narzucona nam podstępnie przez Czechów, do­
browolnie przyjętą została przez „reprezen- 
łację'* polską w Paryżu...

Ileż przekleństw, ile złorzeczeń, a ile nie- 
tzczęść ten straszny w swoich skutkach krok 
Dmowskiego dla nas Ślęzaków wywołał—o- 
eenió potrafi tylko ten. kto tu żyje, kto bez­
pośrednio codziennie dotknięty zostaje tymi 
sntosunksjni.

Dziewięć z góra miesięcy okupacji — a 
końca jeszcze nie widać!

Przez cały ten czas bacznie nadsłuchiwa- 
l ’śmy echa o losach naszego ukochanego kra­
in bądź z PaTvia, bądź z Warszawy. Ale 
^rezedzie g!ueho“...

Przez cały ten czas dążeniem naszem by­
ło, aby przekonać miarodajne czynniki w Pa­
ryżu, ie  iedynie plebiscyt może rozstrzygnąć 
Sprawiedliwie spiawę Slaska Cieszyńskiego. 
Czesi, twierdzący, że Śląsk jest k ra 'em histo­
rycznym Czech, absolutnie na plebiscyt zgo­
dzić się nie chcieli. Żądali oni przyłączenia 
śląska Cieszyńskiego do Czech bez plebiscy­
tu ,  rzekomo ze względów gospodarczych. 0- 
Wtatecznie delegata  polska w Paryżu uzyska­
ła  rozstrzygnięcie konferencji ...pokojowej*1 
•droga plebiscytu.

Plebiscyt!... Gdy na^esdy wieści o plebi­
scycie, odetchnęliśmy swobodniej. Byliśmy bo- 
rwiem pewni, że plebiscyt odbądź:© się w naj­
bliższym czasie, że natvchim’ast^ po przyjęciu 
rasady plebiscytu, wojska czeskie onipszcrą o- 
Łecne tereny okupacyjne S’r.ska. Tymczasem 
joktrpacja trwa w dalszym eiąjgu. Tymczasem 
(Ra terenie okupacyjnym odgrywają s-ię niesły­
chane orgie czeski ero żołdactwa, tymcza-em 
.aresztowania polskich górników i hutników 
(•odbywają się ze zdwoksną energią, a żadnych 
(polskich czasopism Czesi na tereny okupacyj­
n e  Śląska nie puszczają.

Według wiadomych nam postanowień kon­
ferencji paryskiej agitacja plebiscytowa na 
odnośnych terenach powinna się odbywać bez 
przeszkód z jakiejkolwiek bądź strony. Takie 
stanowisko jest niefylko logiczne, ale ze sta­
nowiska sprawiedliwości jedyne do przwjęda 
możliwe. Nie można przecież zgodzić się na

to, aby jedna tylko strona zainteresowana od­
bywała bez przeszkód agitację na terenach 
plebiscytowych, a druga zaś strona tego czynić 
nie mogła.

Dnia J9 października aresztowali Czesi 
wszystkich mężów zaufania P. P. S. za „prze­
wożenie odezw plebiscytowych na tereny oku­
pacyjne, Skonfiskowano przytem cały szereg 
odezw i broszur, towarzyszy naszych trzymano 
w zamknięciu, przyczem żołdactwo czeskie w 
niesłychany sposób kpi sobie z rządu polskie­
go, wydrwiwa naród >polski, ośmiesza go, a 
więźniowie bywają odprowadzeni pod bagne­
tam i

21 października aresztowali Czesi za to 
samo „przestępstwo" górnika tow. Wojaczka, 
zabrali o godzinie 1 w nocy tow. Gustawa 
Pytlika w Orłowei, a prosto z warsztatu pra­
cy, wyjeżdżających ze szybu „Alpinka" w Po- 
remibie aresztowano dwóch braci tow. Pop­
ków. Czesi czynili na Śląsku wielkie przygo­
towania do uczczenia pierwszej rocznicy po­
wstania państwa czeskiego. Poraź pierwszy 
odkąd istnieje zagłębie, urządzili Czesi wiec 
w Karwime. Wydali oni 24 paźdz:ernika roz-

Pańrhrowa akcja pomocy dla bezrobot­
nych spotyka się bardzo często z sądami nie- 
ziniernie ostrymi, zaprzecza się niejednokrot­
nie słuszności te; akcji, nazywa się ją nawet 
kultywowaniem lenistwa i dlatego iest rzeczą 
słuszną uzasadnić tę  akcję, niełylko wobec 
Wysokiego Sejmu, ale i wobec społeczeństwa, 
odwołując się nfelyle do serc i do uczuć. ile d  > 
rozumu, opierając zatem potrzeby tej akcji na 
faktach i cyfrach. Muszę na wstępie zaznaczyć, 
iż wołanie o pomoc państwa dla rżesz bezro­
botnych, już w okresie, biedy akcja sama za­
początkowana została, wołanie to rozlegało 
się naołylko ze -strony robotników, ale i ze 
strony sfer przemysłowych. W grudniu r. uh, 
przemysłowcy kołatali o pomoc państwa dla 
bezrobotnych nawet d*o znienawidzonego 
przez nich rządu Mo racz ewskle go. Przypom­
nieć muszę, że nawet zapowiedzieli- swój u- 
ćzi-ał w te! akcji — deklarując na  te cele na 
razie 10 milionów. 0  ile wiem, ta deklaracja 
dotychczas uiszczoną róe została. Dla mnie za­
pytanie, czy akcja państwowa pomocy dla bez- 
robotach jest potrzebna, bądź konieczna, o- 
zuacza tyleż, oo zapytanie, czy stan grgptodar- 
czy kraju jest taki, aby zabezpieczyć miożaiość

na Śląsku święto czeskie ni-c nie obchodzi P. 
P. S. na Śląsku wydała odezwę nawołującą 
do nieprzerywania pracy w dniu 28. Otóż za 
te odezwy aresztowano w nocy tow. Opuszyń- 
skiego, w Dąbrowej, dwóch towarzyszy w 
Boguminie oraz cały szereg osób, których na­
zwisk pod ręką nie posiadamy.

Młodego towarzysza Kiibiczka, (azłonka 
.,Sily“) aresztowano za przewożenie broszur 
o Śląsku Ciesz, i dotkliwie pobito.

Z powodzi faktów, wybraliśmy kilka za­
ledwie.

Niechaj rządowe sfery polskie wezmą pod 
uwagę te nieznośne u nas stosunki i niech pa­
miętają, że każda zwłoka w przeprowadzeniu 
akcji plebiscytowej wychodzi na korzyść Cze­
chom, że Czesi drżą do tęgo, aby plebiscyt od­
był się jafcnajpóźniej, że ezescy żołnierze od­
grażają się polskim górnikom, że zatopią szy­
by polskie, ażeby było mniej głosów polskich. 
Niechaj rząd polski wpłynie i nakaże delegacji 
paryskiej żodać natychmiastowego opusz­
czenia terenów okupacyjnych przez Czechów, 
bo inaczej ludność polska na Śląsku, jęcząca 
obeca'e pod jarzmem czeskim, zmuszoną bę­
dzie jąć się samoobrony.

Niechaj ten głos przestrogi przyczyn! się 
• do zakończenia tej obecnej martyrologii ludn 
j śląskiego, bo inaczej lud śląski całą duszą 
(lgnący do Polski, nie bedz’e mógł zrozumieć, 

że ta potężna, wielka Polska, która okupuje 
olbrzymie obszary na Wschodzie, nie potrafi 
poskromić samowoli zaborców czeskich.

, Frysztat. A. K

A jeśli tak me jest w chwili obecnej, to 
czy istnieją widoki, że w tym kierunku będz;e 
szedł rozwój gorwdarcz? kra;u. Pod trm  ką­
tem widzenia sprawą bezrobotnych była mię­
dzy innemi badana na połączonych komisjach 
ochrony pracy i robót publicznych. Z danych, 
które ©trzyma-FAmy od przedstawień eli rządu 
wnioskować musimy, że mimo pod pewnym, 
względem poleeszaiącycJi sie konjuaktur prze­
mysłowych Ilość zatrudni ornych jest. zwłaszcza 
w n&iwaAniejsżyeh gałęziach produkcM, zupeł­
nie znikoma. Jeśli chodzi o przemysł zatrud- 
n:ający przed wo'na najiwięksy- ilość ~«vo łia • 
ków, przemysł włóknisty, to n a  terenie Kongr© 
sówki zatrudnionych w chwili obecnej ,ę®t za­
ledwie 17% tysdaca; w całei rc.ś Pels te  a »a- 
tem łącznie z obwodem . Bialost>"kim i Ślą­
skiem Cieszyńskim 27 'A tysiaca. 17% tysiąca 
robotników w tej galezi. w któr-'i przed wojną 
zatrudnionych b-do 166 <XV\ a zatam ■ t.-o wy­
żej niż 10%. Jeśli przejrzymy oajiwałniejaze ga­
łęzie przemy.-u egam  . bezr4«-
zatem wszystkie z wyjątkiem bodaj górofc*v» 
to zobaczymy, że ilość zatrudnionych tam are

porządzenie, zakazujące odbywania pracy w 
dniu 23. Wobec tego, że polskich górników

frzm o w ig n is  tow. Ziemięckiego 
v  sprawie pomocy dla bezrobotnych.

dostarczenia pracy wszystkim tym, którzy p ra­
cować mogą i pracować pragną.



* „ R O B O T N I  K”, ś r o d a ,  5 listopada 1919 r. M  358,
  .. ...»

przekracza  4054. utrzymując się przeważnie na 
portom? e jakichś 30 i niżej procent, jeśli zali 
zsumować liczbę ratrudntonyeh w tych gałę­
ziach ogarniętych przez bezrobocie to ogólny 
stosunek do liczby zatrudnionych przed w łjną  
będzie około 20% z małą nadwyżką.

T s damę świadczą wymownie, ie  dr> bna 
zaledwie część robotników to de być zar-ud- 
ninona pracą normalną, tą pracą, którą rob t- 
nik znaleźć może w przemyśle. Przewidując 
io  projektowano zorganizować roboty publicz­
ne, któreby mogły dostarczyć na pewien < kres 
tylko pracę dla bezrobotnych. Jednakże w i­
dzimy, źe pod względem możności otrzymać 
nia pracy na robotach public-.iivoh sytua ja 
uwłaszcza w ostatnich m iesiącach,: Paranie się 
pogorszyła. Jeśli w  miesiącach w  których za­
trudnionych było najwięcu', .. , .  w u,‘esiflca:b 
letnich mieliśmy np. w  lipcn ogólną sumę za­
trudnionych na robotach publicznych 92.952, to 
na pleirwszego października wynosiła ona tyl­
ko 44.427. W największych centrach jak War­
szawa i Łódź liczba zatrodnionvch na rob vtach 
publicznych spada ogromnie. W Warszawie w 
lipou wynosiła 42 z  górą tysiące, a październi­
ku 12.000, w Łodzi w  sierpniu 13,000, a w paź­
dzierniku 4.766. Zaznaczyć jeszaze trzeba, ie  
w  październiku liczba zatrudnionych w War­
szawie i Łodzi uległa nowej bardzo znacznej 
redukcji, a zatem te dane, charakteryzujące 
stan naszego przemysłu i stan robót publicz­
nych, zupełnie niszaprzeezałni© stwierdzają, 
i e  cały szereg rcboHnkxfw prasy otrzymać nie 
ranie.

Jeśli chodzi zaś o  horoskopy rozwoju ży­
d a  gospodarczego, to nie mówiąc już o takich 
czynnikach jak polityka gospodarcza naszego 
fządu, a w łaściwie brak ted polityki, dwa czyn­
niki matury czysto gospodarczej, jak dobrze 
m any nam brak węgla i brak taboru przed­
stawiają s ię  w  ten sposób, iż mieć optymistycz­
ne nadzieje na polepszenie się tej sprawy w 
przy szkód- najbliższej nie można.

Co dc pokrycia zapotrzebowań węgla, w e­
dług danych które zostały mam przedstawione 
przez przedstawicieli Rządu, mogą one nastra­
jać jedynie wysoce pesymistycznie. Jeśli w 
tnaju przydział węgla wymódl 75% zapotrze­
bowań a dostawiono 5C%, to na listopad 
■przydział ten obliczony został tylko na 26%. 
Tak sarno jeśli chodzi o stan naszego taboru 
to ntewystarczałoość jego cyfrowo również 
jest łatwo wykazać. Według danych nam 
przedstawionych na 1 wiorście posiadamy w a­
gonów krytych, otwarty** i cystern 5, podczas 
gdy przed wojną posiadaliśmy 12. Parowozów 
aa ! kim. 0,4, powinno być 1,5. To kuka tylko 
cyfr dla ilustracji tego stanu, wykazując n ie­
zbicie iż pomimo maj gorętszych chęci ze stro­
ny robotników otrzymania pracy, praca ta da­
ma być nie może, gdyż na to nie pozwala 
stan gospodarczy kra’u A zatem, ie  przyczyna 
mierałrudmiśaia całych rzesz robotniczych le ­
ży nie w nich, leży poza niemi, tkwi w tych 
warunkach w  jakich żyje całe społeczeństwo, 
be, cała ludzkość- Bo tu muszę również zwrócić 
uwagę na to, że kwcotta beerobocia w tym 
swoim ostrym zapalnym sianie n ie jest czerne 
wyjątkowym u nas w  Polsce, że to spustosze­
nie,'którego dokonała wojna na całym obsza­
rze i w  innych kraradh, ©powodowało niesły­
chany kryzys bezrobocia.

W bardzo ciekawym meroorjale co do sta­
nu ekonom icznego Eurapy Herberta Hubera 
jest pTzj-toraana liczba ogólna rodzin w  Euro- 
pte, korzystających z zasiłków państwowych. 
Liczba ta jest określona na 15 milionów. Na­
w et w kratach mniaj wciągniętych w wir w o­
jenny. liczba bezroboczvch dosięgła poważnych 
liczb. W krajach zaś biorących udział w  w oj­
n ie dosięgła oma: w  Arglji w  sierpniu — 
478-000. w Bslyd w sierpniu — 716.000 5 t. d. 
Ta ogólna kieska jaką przeżywa ludzkość cała 
spadła oczywiście i na kraj naez.

Jeżeli chodzi o środki zasadnicze przeciw­
ko nie i, to oczywiście na pierwszym miejscu 
postawić trzeba te środki, które zmierzają nie 
do doraźnego, chwilowego załatwienia spra­
wy i przyjścia z pomocą bezrobotnym, na 
pierwszym miejscu postawić trzeba te środki, 
które zmierzają do uzdrowienia stosunków go­
spodarczych, a zatem do załatwienia pierw­
szych i najistotniejszych potrzeb mas robotni­
czych, to znaczy możności otrzymania pracy. 
Trzeba tu podkreślić, że jeżeli chodzi o wy­
siłki państw innych to w tym kierunku wła­
śnie wesiłki te przedewszysifciem sa zwró­
cone. Państwa zachodnio - europejskie nie 
zatrzymuią się nawet w  tych wypadkach, 
gdzie możność dania pracy robotnikom pocią­
ga za sobą konieczność zredukowania ilości 
godzńn pracy. Wyobrażam sobie jak tego ro­
dzaju protjozvra byłaby spotkaną u nas. Od- 
razu powiedzianoby u  nas, przwnajurniej po­
w ied zia łb y  pewne sfery, że chodzi o utrwale­
nie i kultywowanie lenistwa. Tymczasem na 
zachodzie znakiuje zastosowanie zasadr że 
tam gd re  ludzie pracuję, lepiej jest żeby pra­
cowali krótsza ilość godzin, niż redukować i- 
lość robotników. W Szwajcarii wrdany został 
dekret nawołującu przedsiębiorców do redu­
kowania raczej ilości godzin, niż ilości za­
trudnionych. W razie zredukowania godzin ro­
botnik otrrunuje rekompensatę tak, iż o- 
gólna płaca nie może wynosić w żadnym wy­
padku mniej niż 60 proc. placv normalnej. Mo­
gę przytoczyć niezmiernie charakterystyczną 
i ciekawą próbę, jakiej dokonuwa rząd au­
striacki, który uprawnia komisie przemysło­
w e do umieszczania w zakładach przemysło­
wych V* już zatrudnionych robotników.

Przytaczam te przykłady, ażeby wskazać 
na to, że dominująca jest właśnie ta troska o  
dostarczenie pracy i próby te nie powstrzy­

mują się nawet przed redukcją ilości godzin. 
Jednak środki, które między innemi zostały 
przyjęte na jednem z poprzednich posiedzeń 
przez Sejm, środki które zmierzają do uzdro­
wienia stosunków gospodarczych i dostarcze­
nia pracy robotnikom, te środki wymagają 
pewnego czasu i takich oiganów państwo­
wych, tak sprężyście i energicznie działają­
cych, jakich my nie posiadamv.

Z tych wszystkich względów musimy się 
liczyć z tem, ie  w nr bliższej przyszłości licz­
ne rzesze, pomimo chęci do praev, pracy tej 
nie otrzymają. Liczba zare5e«trowanyeh bez­
robotnych wynosi wedle danych urzędowych 
dwieście kllhadfiesiał tydecy, a l!cata pobie­
rających zapomogi sto pięćdziesiąt tysięcy. Li­
czyć na to, ie  licaba ta będzie się  zmniejszała, 
nie można ani z ty'h powodów, które tuta5 
przytoczyłem, ani też z tych względów, źe w 
dalszym cipgu są te zbtorhiki bezrobotnych, z 
który"h przypływać będn ncwe .rze-ze bezro- 
botnrch leszcze przez długi' czas. Już w po­
przednich miesiącach lutym i marcu ilość zare- 
lestrowanych ustawicznie się zwiększała. Mo­
żna to urzrprscć temu, iż retostracn bezrobot­
nych obe-mowała nowe okręgi. W znacznej 
n^erze jednak, jak wykazały badania, wnlvwa 
n„ to powrót uchodźców, powrót robotników, 
zatrudnionych na obczyźnie i powrót jeńców. 
Dzisiaj nrzed tą Perspektywa wciaź jeszcze 
stoimy. Oto nie dalej jak w  drnu dzldetorcm  
pisma przyniosły nam wiadomość o podpisaniu 

m r « v  r rządem bolszewickim co do wrdania 
zakładników. Rozpoczęte zostały rokowania 
co do powrotu jeńców.

To samo jest w stosunku do Niemiec i dla­
tego przv ©mawtoniu tej sorawv m r im v  się 
ustawi'znie Uczyć z tem. ie  onrócz bezrobot­
nych już istniejących w  kraju, bedziemv mie­
li do crrnien’a wciąż z tato powraca5ącrch u- 
choćźców czy to robotników, czy to jeńców, 
zwalnianych z  obozów j®ńców. A zatem 
w'-z”siki3 te dane ćwiadcza o tam, ie  na przv- 
'złość naibłtźszą, akcją doraźnej pomocy jest 
konieczną.

Różnorodność zdań w  komłsR ochrony 
pracy bvła co do terminu, w czaste którego u- 
nrawnioftmi tost bezrobotny do nebferaaia za­
pomóg. Większość proponowana 13 tygodni 
podczas gdy mnietoreść wysuwała wniosek o 
'ermtoto 26

Broszę panów, dla mnie sprawa terminu 
jest zależna od tych wszystkich danych, które 
tu w krótkości przytoczyłem, to znaczy jest za- 
leżną od tego, czy istnieją widoki na polepsze­
nie się stanu gospodarczego w tem iu ie  prze­
widzianym przez ustawę. 13 tygodni jak pro- 
ponuto większość komisji jest to 3 miesiące i 
1 todzteń. Jeśli więc przvimtem-, że obecnie 
zostanie uchwalona niniejsza ustawa, znaczy 
się  to, źe ten kto od dnia dzisiejszego będzie 
pobierał zapomogi straci to prawo już w lu­
tym. Gzy można przypusz'zać. źe w lutym 
warunki uruchomienia przemysłu ! robót pu­
blicznych już o tyle się polepszą, że ci. któ­
rzy dż!ś  pracy nie otrzymują bedą mogli o- 
trzymać ją w lutym. To jest jeden z _na,'bar- 
dziej c iężk i*  miesięcy, tvch miesięcy, w któ­
rych uruchomienie jakichś doraźnych robót 
publicznych spotoka największe trudności.

Termin zatem przez nas proponowany, 
termin 26 tvgPdni ma to przynajmniej uzasad­
nienie. że po upływie tego terminu, projekty 
istniejące czy to w dziedzinie przemysłu, czy 
to w dziedzinie robót publicznych beda miały 
przynatomiei pewne szanse zrealizowania.

Drugą kwest to. która może budzić wąt­
pliwości. jest kwest;a wysokości zapomóg. Za­
pomogi te. tu znowu zazna-z-to muszę, nie są 
by na‘mniej wraatezkiem polskim.

Zamomogi w stosunku do bezrobotnych sa 
stosowane we wszystkich kratoch. gdziekol­
wiek bezrobocie wyrosło do poważnych roz­
miarów. i to nawet w  trch krajach, gdzie ist­
niały już nrzod wotoa ubezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia. Jeśh chodzi o wysokość trch 
zapomóg, trlko nrzrkłsćtowo. gd-ż nie chctoł- 
brm nużyć wyliczaniem tveh danvch z do­
świadczenia innych państw. przrtoczrć mogę. 
że w AnsrlR znomnem dla to’terh wotokowych 
wynoszą 29 szylingów trgodntowo, a dla cy­
wilnych 29 szylinuów w ęiegu ntorw'r'ch 13 
tygodni i 15 szvltozdw w ciągu innych tygod­
ni. nrzyczem m n5e'sza?ą sto odpowiednio dla 
bobtot i dz'toci. Oiró~z teno wypłacana jest 
zanonw^a 6 szedinwów tywodn’ew'o dla pierw- 
«zez»o dziecka i 5 erdinyów dto kaidero ńa- 
stonneoo. We French w roku 1919 rostato u- 
chwalona rar-oTromi w kwocie 2 25 franka 
dziennie dla k»fdeyo meżerc z”y i 1 f-ank dla 
keźdeoo dztorka pon’fc i lat 16. Ouólna suma 
nt# może nrzekraczeć 6 franków dztonnie. W 
Niemczech zanomecn sa przystosowane do oo- 
'zczególn^h okresów i wynoszą od 6 do 3 i 
nół marki dla meżezrzny a dta kobiety od 3 
i oół do 2.25. Onró'z teuo dodaMn v» rodzinę 
1 i oół marki na- żonę i 1 mańkę do 75 fenigów 
na dz’’ecko.

Ta norma zapomóg, która istntoto obec­
nie u n.as jest to 2 marki dla metozvznv w 
włek«zych środoodskach przem iłow vch. 5 

mfc. dla >rodziny składającej się z  3 dzieci.
Oczvodl'ie przy dcbtotozyrh cenach ta 

norma jest taka. źe w łaś'iw ie tmdno zrozu­
mieć. po co ta zeoomoga iest wonłacona, gduż 
!ak to nr*m wszystldm z doświadczenia w ?ado- 
mo, na to, ażeby kuruć funt chieba oozakart- 
kowego, trzeba wydać więcek n?ż dwie 
marki. A zatem uważam, źe można traktować 
snrawę tylko tak: albo uważa sie zapomogi z.a 
akci© notrzebną i niezbędna ! wtedy uchwala 
się taką normę, która może być jakimkolwiek 
podtrzymaniem dła bezrobotnych, albo też za­

pomóg się nie uchwala. Ponieważ według mfr 
go zdania s tych względów, które tutaj już 
przytoczyłem, skrto ta jest zupełnie niezbęd* 
nr, należy uchwslić taką zapomogę, która i- 
stotn'to jakimkolwiek wsparciem dla bezrobot­
nego będzie. Akcji doraźnej pomocy dla b-ez- 
robotnrch są oprócz tego robione zarzuty in­
nej natury. Są robiono zarzuty, iż catv sze­
reg ludzi nie ma’ac prawa do pobierania za­
pomóg. za bezrobotnych s:ę podato i z tych 
zapomóg korzysta. Proszę panów, jest to spra­
wa zupełnie inna niż sams kwestja potrzeby; 
lub nie tej akeji. jest to sprawa kontroli. Je­
śli chodzi o bardzo ostrą i bardzo stanowczą 
kontrole, to nie przypuszczam, aby ktokolwiek 
<  Sejmie przeciwko temu oponował. 'Według 
mego zdania, jednym z warunków gwarantu- 
to-ych, źe ta kontrola będzto pos’awicna w 
sposób naleiyfy, jest zorganizowaniem i«i na 
p< dstawfe pociamtofia de udztobi w kontroli* 
czjranlków spotocznuch pozab’urokratycz- 
nrch. T-k ta akcto buła perr.yśtono w tym o- 
kresie. kiedy buła zaeora^tkowana, ntostety 
todnak, bierność, brak zatoteresowania ze 
strony cz'’:in:ków suo’eczyych.. czy te4 brak do, 
-.’at.yzne! ene^w'sznei tntototywy ze stronv rzą­
du w większości wypadków, zredukowały caty 
ooarat riomocy dl? bezrobo^^ch do aparatu 
biurokratycznego. Jest to jedna z kardynal­
nych wad w cpłei atocM i ra to muszę zwrócić 
uwptza. Ustawa, którei Projekt, jest seimowt 
przedłożony mówi wrrrtoto o komitetach do- 
zorutocreb, do akc‘i. w skład któr-ch w~hodzą 
przedstawiciele społeczeństwa zarówno samo­
rządu tok i przedstawiciele samach zaintereso- 
wapyfh to znaczy orgą.n;zac:i robetotozych.

Wreszcie muszę tu wskazać na to, ie  a* 
stawa przewiduto roz’i ogni ecie tej akcji rów­
nież na te terytorto, srdzie stosowani ona nie 
bvła. to znaczy również, i na ktotooolskę. Acz­
kolwiek stan bezrobocto w Malonol-^e jesl 
znacznie mpiei mroźny niż na terenie Kongr** 
sówki iednekowoż i tom sa newne środowiska 
-kuniatoce bezrobotnych. Wiec akcto ta musi 
być i na te terenv rozciegntota. Proponowa­
ne zapomogt mato być wrptocare tam w wa­
lucie koronowe5, to znaczy do 10 marek w v  
ołacanych w Kongresówce, tern mają wynosić 
10 koron j t.'d- 

Na z skończenie proszę penów musze zwrÓ* 
cić uwayę jeszcze na jedna bwe«t!ę. Ssma u- 
stawa nie gwarantuje ;eszeze dobrego prze­
prowadzenia zoramy. Chodzi o te organy, ktń* j  

re ustawę w ironrw ać bedą.
I tutaj stosunek .Rządu zarówno do sora- 

wy bęrrobo-cia i akci i zapomogowej, jak i 
ogólnie do soraw robotniczych musi być jesz­
cze raz przez nas noruszony, gdyż uchwalając 
ustawę, która nakłada na państwo olbrzymie 
cież.nry, uch wat aj? c ustawę, która deeydSujd o 
lo sie  bezrobotnych, nie możemy milozeniem  
nominąć tej snrawy, w  czyje rece oddamy ' 
un-konanie. Muszę stwierdzić, że stosunek • 
Pnądu do kwestji najbardziej robotników  
obchodzącej. Jest w  chwili obecnej poniżej 
wszelkiej krytyki. Muszę stwierdzić, te  W 
sprawach robotniczych nie mamy absolutni* 
żadnego programu ze stronu wadu. W tej 
chwili mamy uchwalić rezolucje, która bedą 
wzywały Rząd do tego, ażeby przedłożył Sefc 
mow! szereg najważniejszych projektów, do« 
■tyczących robotników. Czy jednak kto z naa 
ęorzy stosunku obecnym do snrawy robotni* 
iczej może się  łudzić, uchwalaiąo tego rodzaju 
rezoluoja, iż ten rząd, jaki jost obecnie u ste­
ru, będzie chciał, a nawet gdyby chciał, czy 
będzie mógł te rezolucje wykonać.

Rząd obecny nazywa się  u nrs popular1* 
mi© fachowym. Uważam jednak, że zwłaszezai 
(jeżeli jest mowa o stosunku rządu do ma# 
robotniczych, do najważniejszych zagadnień 
życia robotniczego, należy go pr^ edewszyst­
k ie m nazwać bezuirogramowycn. Myśmy ni­
gdy jeszcze poza obietnicami wniesienia tych 
łub innych ustaw, dotychczas zresztą nie zre­
alizowanych. poza oświadczeniami o ojcow­
skim  stosunku do robotników, nie mieli 
•oświadczenia, maiącego charakter programo­
wego. Bez względu na to, czy ten program I 
przychylnie czy nieprzychylnie potraktuje­
m y, domagaliśmy się go, ale jeżeli chodzi <ś 
domagania się  nasz© w komisjach, ażeby ‘ 
•rząd w tych najważnieiszyoh sprawach zajął 
stanowisko, to otrzymujemy, co gors^n niż 
żadnej odpowiedzi, bo otrzymujemy dw ie od­
powiedzi.

Faktem jest. źe w  stosunku do projektu 
o 8-godz?nnym dniu pracy, zuosłn ie Inaczej 
odpowiadał nem przedstawiciel Min. pracy f 
■on. społ., a zupełnie inaczej przedstawiciel 
Min. przemysłu 5 handlu. Odpowiedzi rządu 
nie slvszymv nigdy. Jeśli skonstatować mu­
simy. jsko fakt zupełnie dla nas oczywisty, 
■ten brak programu, to rrrasimy jeszcze raz 
nodk.reślić i to. że ze strony rządu, jako ciała, 
które wydawałoby się. powinno być skonso­
lidowane i m:eć w yraźne lin ie w tych spra- 
w a-h, n ie widzimy zabiegów istotnych i real­
nych. My w ty oh wnioskach uchwalać chcemy 
po 1), aby nam przedłożono projekt ustawy 
o ubezpieczeniach, oczywiście zasadniczo by* 
■chiecny gł wow.ali za tem. ale powtarzam, nie  
wierzymy, żeby rząd obecny temu podołał.1 
Dalej wzywamy rząd. ażeby natych ntost 
orzystepił do realizowania dekretu o kasach 
chorych. Ustawa fa niebawem będzie Banom 
przedłożona, donóki nie zostanie zatwierdzo­
na, w  mocy pozostaje dekret o kasach cho­
rych.

Rząd ma możność i m iał możność już od 
dawna przystąpić do organizowania kas cho­
rych, wiem y o zabiegach, które są czyniona 
nrzez Miniśterjum pracy, ale co może nam 
odpowiedzieć na to rząd, ja to  pcw ae eialog
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skrzypcowej u wirtuozn Solanromja. Gdy pe­
wnego razu król zapragnę! dowiedzieć się, ozy 
peczyml już postępy w uouoe, Solomoas w tea 
sposób mu odpowi ednial: Skrzypkowie dzielą 
się ©a trzy kategorie. LV pierwszej kategorji 
należą ci, którzy wcalo grać rsio potrafią; do 
drugiej katugorji <*i, którzy bardzo źle grają; 
do trzeciej wreszcie kakgorji należy zaliczyć 
skrzypków, którzy 'dobrze. grają.. Postępy Wa­
szej Królewskiej Mości pożywiają zaliczyć go 
jeż do kategorji drugiej.

Trudno orzec, do jakiej fatfogorjl zaliczyć 
należy naszych urzędowych dyplomatów: do 
pierwszej czy do drugiej.

To pewna, ie  Barcewiczarr.t nie tą.
Roman Boski.

Bank Komunalny,
czyli jak pan Sienkiewicz zrobił sobie posadę.

Nowożytne państwo kapitalistyczne mo­
że wtedy tylko funkcjonować należycie, 
kiedy jego rząd, z reguły policyjao-biu- 
rokraiyczny, jest pod stalą kontrolą społe­
czeństwa. Potężna machina policyjno - biuro­
kratyczna, nie czując na sobie choćby tylko 
chwilowo stałego i twardego wędzidła opinji 
publicznej, w krótkim czasie traci poczucie tę­
gi., tzam jest i do czego jest powołaną. Rząd 
taki wkrótce zapomina o mądrej starej pol­
skiej maksymie, że „nie nos dla tabakiery 
jest, ale tabaki era dla nosa“, poczyna ponosić, 
jak wystały źrebiec, którego rozpiera nadmiar 
energji. Jedtnem słowem rząd taki zamiast 
być siłą wykonawczą społeczeństwa i stró­
żem jego interesów, staje się jakimś polipem 
potwornym, zagrażającym istnieniu jego i ży­
ciu, staje się nowotworem złośliwym, który 
społeczeństwo musi operować i wycinać, jeśli 
zechce żyć w zdrowiu I sookoju.

Nowożytne społeczeństwo polskie ma 
swój organ wykonawczy — rząd, dopiero od 
roku. Nic też dziwnego, ie  ani wie o swym 
obowiązku kontroli nad rządem, ani tembar- 
tłziej umie tę kontrolę przeprowadzać. Tym­
czasem rząd, widząc, ie  mu bezkarnie ucho­
dzą małe nieścisłości, poczyna popełniać ich 
■coraz więcej.

Jaskrawym przykładem, jak rząd nasz, 
a w interesującym nas wypadku, Minlsterjum 
spraw wewnętrznych, jest dalekim od społe­
czeństwa, jest właśnie założenie „Banku ko­
munalnego".

Potrzebę założenia banku komunalnego, 
któryby był wyrazicielem sił finansowych sa­
morządów miejskich i powiatowych w Polsce, 
któryby z drugiej strony był pośrednikiem 
między nimi a świstem finansowym zewnętrz­
nym, odczuwano powszechnie.

Jnsnem było, że założycielami tego banku 
mają być związki komunalne, ie pewna grupa 
zarządów miejskich, lub powiatowych ma o- 
pracować statut banku, podać go do zatwier­
dzenia władzom, a następnie, jako tymczaso­
wy komitet, przystąpić do zorganizowania zja­
zdu organizacyjnego deklarujących się związ­
ków komunalnych.

Było rzeceą niezmiernie pożądaną, by 
rząd, a w danym wypadku sekcja samorzą­
dowa Minlsterjum spr. wewnętrznych, przy­
jęła w tej akcji udział Jaknajczynniejszy. Ini­
cjatywa założenia banku, wskazówki jaknaj- 
dokładniejsz© pnzy opracowaniu ustawy ban­
ku były tembardztej pożądane, że szefem sek­
cji samorządowej jest p. Sienkiewicz, znawca 
spraw samorządowych i autor dzieł w tym za­
kresie. Zdawało się. że współdziałanie rządu 
ze społeczeństwem jest rzeraą i prostą, i ła­
twą. i dla obu stro-n zupełnie zrozumiałą.

Stało się jednak inaczej, albowiem zo­
stał założony w sposób ani prosty, ani łatwy, 
sol zrozumiały. I zrozumieć postępowanie 
Minlsterjum można chyba wtedy, gdy się 
nrzyjmle za pewnik, że albo Minlsterjum 
jest opanowane oczez niekonieczną chorobę 
zwana manją wielkości, albo, że szefom sekcji 
samorządowej chodziło o to tvlko, by w o- 
wcm banku zostać dobrze płatnym komisa­
rzem rządowym.

Bank komunalny zorganizowano miano­
wicie w sposób następujący;

Minist. spr. wewn. opracowało statut 
Banku i r r  na wszy go, oczvwiście. na dobry.— 
zatwierdziło. Następnie delegowany przez Mi­
nist. urzędnik rozesłał do związków komunal­
nych deklaracje, zapraszając do przystępo­
wania.

Już przy składaniu pierwszych deklaracji 
okazało się. że ustawa banku jest zła, bo twrn- 
wą określonr kapitał, w wysokości 1 miljona 
marek, przekroczono odrazu, składając de­
klaracji na 1.6CO tysięcy.

Bank musi być wyrazicielem sił i potrzeb 
finansowych związków komunalnych, jasnem 
więc jest, te milion marek jest ilością sto i 
więcej razy mniejszą, niż te siły l potrzeby 
wynoszą.

Dalszym punktem było zwołani® walne­
go zebrania akcjonariuszy.

Dla zapewnienia sobie większości na ze­
braniu Min. spr. wewn. nie zawahało się w 
iście rosyjski sposób nagiąć ustawę do swych 
potrzeb.

Nie mając żadnego wpływu bezpośrednie­
go na miasta, opanowane w dodatku mocne 
przez socjalistów, zwróciło swe usiłowania 
do zarządów powiatowych, licząc, że staro-ste­
wie, jako naczelnicy związków komunalnych 
powiatowych, doskonale dadzą się użyć do 
przeforsowania uchwal w myśl tendencji mi­
nisterialnych.

W celu zapewnienia sobie udziału sta­
rostów, albo osób przez nich powołanych, wy­
słano zawczasu okólnik na ręce starostów, w 
którym „wyjaśnia s;ę“, żo na Walnera zebra­
niu według ustawy mają uczestniczyć „naczel­
nicy związków komunalnych, albo ich delega­
ci", a więc ma uczestniczyć starosta, albo wy­
słany przez niego człowiek.

Według tej interpretacji starosta mógł 
wysłać w swym zastępstwie na Walne zebra­
nie nawet woźnego, lub... policjanta.

W dniach 29 i 33 października r. b. od­
było się organizacyjne Walne zebranie ak- , 
cjonarjuszy. ,

Zabiegi l okólniki Min. spr. wewn. odnio­
sły pożądany skutek, ponieważ poza zniko­
mą mniejszością rzeczywistych reprezentan­
tów samorządów miejskich, w imieniu powia­
tów stawiła się zwarta falanga starostów.

Niewątpliwie między starostami jest wie­
le przyzwoitych ludzi, lrtćrzy z własnej inicja­
tywy nie chcieliby gwałcić zasad samorząd­
nych, ale tu byli oni pod przymusem.

„Pan każe, sługa musi". Starostowie gło­
sowali ławą i uchwalili wszystko według ży­
czeń reżyserji ministerialnej. Nie pomogły 
protesty paru rzeczywistych przedstawicieli 
oowiatów, cudem Jakimś „przeszwarcowar- 
nyoh" na zebranie. Przewodniczący większo­
ści p. P. Drzewiecki poprostu odbierał takie­
mu panu głos.

Oczywiście „gwoździem* całej afery by­
ty wybory, a więc skład Rady Nadzorczej, a 
następnie wynagrodzenie płatnych funkcjona­
riuszy Banku. Do Radv Nadz. weszli ludzie 
w większości mili rządowi, zaś komisarzem 
rządowym mianowany został p. Sienki®’ 
wicz, bezpośredni przełożony starostów.

Wynagrodzenie miesięczne 4-ch wyższych 
'unkcjonarjirszy banku określono kwotą, nie 
przekraczając? 13.500 mk. Ciekawe było to 
unikanie na Walnem zebraniu wymienienia 
kwoty miesięcznego wynagrodzenia p. Sien­
kiewicza. Pozostawiono to do uznania Rady 
Nadzorczej. Mamy nadzieję, że Rada me 
skrzywdzi p. Sienkiewicza. Znamiennem jest 
również, ie wynagrodzenie wyższych urzęd­
ników Banku pochłonie rocznie ponad 3%. 
nawet już podniesionego do 5 milionów, kapi­
tału Banku. Przy miljonie kapitału wynosi­
łoby tc 16.2%.

Sposób założenia Banku komunalnego w 
dniach 29 i 30 paźi-z. r. b. jest jaskrawym 
przykładom, jak nie należy banków podob­
nych zakładać, jest zarazem groźnem ostrze­
żeniem; zwrćconem w kierunku społeczeń­
stwa, by uważnie patrzało na ręce rządu, któ­
ry coraz bardziej kontroli i wędzidła potrze­
buje.

Bank komunalny w tej postaci, jak obec­
nie. nie jest bankiem komunalnym, ale insty- i 
tncja, założoną przez starostów, urzędników 
Minieterjum spraw wewn., rządzących w tej 
instytucji w imieniu związków komunalnych 
i za ich pieniądze.

Bank ten jest to gwałt popełniony o rzez 
instytucje rządowe na społeczeństwie. Istnie- j
nie dalsze takiego banku byłoby dowodem, |
że wFolce niema opinji publiczne), żewPol- 
sec ten, co posiada na swe usługi aparat po­
licyjny, może śmiało nie liczyć się r  nikim |  
i z niczern. S.

w  sos.
w..

reprezentujące całokształt polityki. Otóż 
sprawa kas chorych, jeśli chodzi ńp. o War­
szawę, rpzbija się o kwestję na pozór drugo­
rzędną, o kwestję braku lokalu dla zarządów 
kas chorych. Gdziekolwiek organizatorowie 
kas chorych się zwrócą, spotykają się zawsze 
It faktem, że lokale przez nich znalezione są 
reflrwirowane przez władze wojskowe. To 
jpodporządko wywa n ie wszystkich potrzeb
społecznych, zredukowanie wszystkiego je­
dynie do potrzeb władz wojskowych, do po­
trzeb militarnych i w tej pierwszorzędnej 
spraw ie robotniczej daje się odczuć z całą 
silą. Rząd, co również podkreślić należy, do­
tychczas nie posiada w swoim łonie repre­
zentanta tych właśnie spraw, o które nam 
tizisia j chodzi.

Minlsterjum pracy w ciągu paru m ie 
sfęcy, nie obst-dzono, a próba jego obsadze­
nia, Jaka w swoim czasie została podjęta, jak 
iwiedzą panowie, stała się ostatecznie tylko 
farsą, a sprawa sama załatwiona nie została. 
Minlsterjum pracy, które przecież ma być 

i tym organem, który będzie wykonywał spra- 
; wy, które oto na mocy naszych rezolucji ł 
: ustaw w ręce rządu powierzamy, dotychczas 

nie ma ostatecznie określohej kompetencji, p. 
przynajmniej w samym rządzie, z łona same- 

. go rządu wyohodizi akcja, której nie mógłbym 
■ Inaczej nazwać, jak tylko dziką parcelacja 

Ministerjum pracy, gdyż polega ona na tern, 
ie  poszczególne Ministerja wyrywają po- 

j szczególne działy, należące dotychczas do 
feompetencji Minister jnm pracy. Dla mnie

stosunek .do tego urzędu, w którego rę- 
tru miały być scentralizowane sprawy robot­
nicze, to traktowanie przez rząd tego urzędu 
Jako kopciuszka jest wyraźnym symptoms tem 

: stosunku obecnego rządu do sprawy robotni- 
i szej.

I dlatego, opowiadając się w imienin klu- 
! Sm socjalistów polskich za wnioskiem mniej­

szości co do terminu uprawniania do zapo­
móg, opowiadając się za przedłożonym pro- 

| §ektcm ustawy i rezolucjami, musimy jednak- 
| Ie stwierdzić, że nie posiadamy wcale ufno­

ści, że potrafi te sprawy, powmrzon© sobie 
załatwić rząd, który wykaeał dotychczas w 

j stosunku do spraw robotniczych zadziwiającą 
fcezprogramowość 1 niedołęstwo.
M II— I m  '* « '  l J

Jesień.
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i Hej jasień, jesień... Kraiki kraczą.., 
i Twarz blednie jakoś pełna trwogi 

Ntod dolą naszą, nad i.hann ,
Twarz blednie jakoś... Boże drogi!
Tajemnic pełne ingly te szare,
Mgły te włóczące się przez pola 

i Nagie a smętne— Łez korale 
Na różach krwawych jak ta dola,
Ta czarna nasza... Nieba plączą.

Hej kruki, kruki, kruki kraczą— 
iWiatr wyje w gwiezdne sine noce,
(Wiatr chłodny w okna się trzepoce,
Jakoweś widma się kołaczą 
Ze straszną bladą, chłodną twarzą 
Odarte nędzne drzew szkielety 
Chylą się jak jęcząca wdowa,
Lub jak roniące łzy sieroty.
Pożółkłe liście wichr rozwiewa.

Hej kruki, kruki, kruki kraczą 
Ponad lasami w ranki szronne,
Hej kruki... Nieba cicho płaczą 
Nad dolą naszą, nad sobaczą—
Wichr zmroził kwiaty drżące, wonne.
Mgły sie tułają osmętnice 

■ Po nagich pola:h. cmentarzyskach,
Mgły się tułają. Tajemnice 
Jakieś wichr szepta w uroczyskach.

Kazik,

m m i

Na marginesie.
Dziwna ludzie ci Finlandezycy. A jacy nie­

ufni! Judenaoz już już bierze Petersburg, już 
sna zadać ostatni oios czerwonej republice, lecz 
potrzebna mu pomoc od północy. A ci nie chcą 
palcem ruszyć, dopóki im się z góry nie za­
gwarantuje ile, gdzie, kiedy, jak i oo za to do­
staną. Ostrożne ść jest zawsze pożądana, ale w 
danym wypadku .zbytek ostrożności ze strony 
Finland czy ków graniczy już z brakiem delika­
tności, a przede wszy atkieim dowodzi braku 
wyrobienia politycznego.

Nasza dyplomacja wprost przeciwnie p> 
stępuje. My bijemy bolszewików na kredyt. 
Nasi dyplomaci darzą nteogranic-zonem zaufa­
niem Kołezaka, Judenizza i Denikina, osobl­
iwie tego ostatniego,mając przekonanie, że za 
tyle usług okazanych w zwalczaniu bolszewi- 
Łtnu, rosyjscy generałowie praecież nas nie 
skrzywdzą. Wprawdzie Denikin zamyka sale - 
ly poi side na Ukrainie, wprawdzie rości sobie 
jakieś nieuzasadniono pretensje do Galicji 
Wschodniej i Cb&łmszrzyz.iy; ©’e wiemy tR'kże 
leszcze, jak daleko sięgrrą z* pi racje Denik na 
i czy nie chciałby odbudować Rosji w grani­
cach z przed sierpnia 1&U rrku — tymczasem 
my się bijemy za wola 46 przyszłej wielkiej 
Rosji. W najgorszym razie, gdyby apetyt De­
nikina okazał się zbyt wielki, jest wszak Koa- 
1'cja, która może nakazać plebiscyt.. w dawnej 
Kongers ów c* My nie jesteśmy Fi dandczyka- 
mi, byśmy się z góry targowali o każdą piędź 
tóemi. Nas! ojoowię wypisywali na swych 
■Et&adoTad; „za nnreą i waszą i wolne ść"; my- 
jfmy ich prześcignęli, v : lęząc tylko za czyjąś 
Łjjloość O swojej późricj pomyślimy. Allru-

izm nasz posunęliśmy tak daleko, że sami ma­
rzniemy, kostniejemy, szczękamy zębami, ale 
ale ogrzewamy wiedeńczyków po to, by módz 
grzać bolszewików. Wcześniej czy później, za­
sługi nnsae zostaną należycie oceniono i odre­
staurowana Rosja nie poskąpi nam... auto­
nomii. Musimy sobie raz powiedzieć, że poli­
tyka to nie handel, Europa — nie targowisko, 
a dyplomaci — nie przekupnie, z którymi prze­
sadna ostrożność nigdy l ie  zaszkodzi. Może jut 
wkrótce przekonamy się, kto dowiódł większe­
go wyrobienia politycznego; do przesad ostro­
żni dyplomaci finirndcy, czy nosi jołscy dy­
plomaci

Król angielski Jer„y III pobierał ’ ekoje gry

Z kół studenckich otrzymujemy następujące u- 
wagi:

W pierwszych dniach listopada reku ubiegtoge. 
w pamiętnym okresie wyzwalania się narodu z ob­
cej przemocy, młodzież akademicka bez różnicy 
przekonań partyjnych i politycznych powzięła u- 
chwałę wstąpienia w szeregi młodej armji polskiej, 
ewentualnie oddrnia swych si! pracy społeczne).

Rok długi od tego czasu upłynął. Armja polska,

oparta o pobór, wzrosła 1 epotęiniała. Młodzież a- ;
kad endeka i społeczeństwo chciało, by uczelnio 
wyższe po roku zastoju ożyły. Rozpoczęto się długa, '
długa dyskusja formalna, bezduszna w poszczegół- .
nych minislerjach na temat, co robić z młodzieżą, j
która dobrowolnie udała się do wojska, a która 
bezwzględnie po otwarciu uczelni winna się znaleźć 
na ławach wszechnic. Wreszcie na zasadzie rozkazu 
M. S. Wojskowych słuchacze wyższych uczelni o-
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trzymał! urlopy i-o miesięczne. Specjalnym rozka­
zem zostali odkomenderowani aa kurs lekarsko- 
■wpjskowy słuchacze medycyny. Komendantem tego 
kursu został mianowany kpt. Szczepański Punkt §■ 
rozkazu L 9971/TV glorii że pobory zostaną uregu­
lowane specjalnym rozkazem. Co się tyczy medy­
ków, to teuie punkt stwierdza, żo wszyscy odko­
menderowani medycy otrzymywać będą pełne po­
bory formacji krajowych.

Studenci-wojskowi zapełnili audytorja wyższych 
uczelni,rozpoczęły się wykłady. Zdawało się, że 
wszystko wreszcie pójdzie normalnie. Dla wielu, 
bardzo wielu studentów pobory wojskowe są jedy­
nym źródłem bytu. Jako czasowo urlopowani, przy- 
tym z zastrzeżeniem, że muszą zdać _na rozkaz" w 
ciągu 4-cb miesięcy egzsmina, studenci wojskowi 
nie mogą szukać lekcji ani innych zajęć zarobko­
wych. . .

Tymczasem w dn. 81 października wyszedł roz­
kaz Nr. 44236 N. P. Int. Oddz. X*a Min. spr. wojsk, 
w porozumieniu i  Ministorjom skarbu, w myśl któ­
rego pobory etndantów-wojskowyoh zostają wstrzy­
mane. Część tych poborów otrzymają jedynie ci, 
którzy udowodnią swojo u b ó s t w o .  Świadectwa 
ubóstwa (znać tu bezwzględnie zwyczaje galicyj­
skie), moją być potwierdzone przez władze policyjne

Rozkaz o wstrzymanie poborów uderzył w mło­
dzież akademicką, jak grom, wywołał też wśród 
niej zrozumiałe oburzenie, którego granic trudno 
■dziś określić.

-teki bowiem jest ster materialny większości 
młodzieży?

Przybyły na sfudija urlopowany akademik nie 
otrzymywał kwatery (wyjątek stanowią oficerowi.*, 
których jest niewielu). Dwa piętra d&rau akadenre- 
Hego (przy ul. Polnej) są odstąpione wspaniało­
myślnie... misji francuskiej, cześć trzeciego zajmuje 
Jakiś pułkownik z rodziną. Akademik więc, który 
aie ma w Warszawie rodziny, jest zmuszony mie-

(fakfy autentyczne). Sprytniejsi tylko znajdują Jakiś j wadzoaa praca kulturalna. Tworząc niezależnie od 
litościwy przytułek w koszarach, na salach żolnier- tych szkół uniwersytety. Jako organizacje kullural- 
skich.

Czyi można w takich warunkach przygotowywać 
się do egzatuinów,i szczęśliwie je zdać, czego wy­
maga rozkaz?

Pożywienie urlopowanego akademika wobec d o  
tychczasowyeh (do 1 listopada pobieranych) pobo­
rów wynoszących 4 marla dziennie strawnego i żoł­
du żołnierskiego, było pożywieniem w każdym ra­
zie niewystarczającym dla młodego organizmu, ska­
zanego na intensywno-umystową pracę.

W myśl ostatniego .rozkazu i to zostało cofoięfe.
Młodzież akademicka która oddała swe s'?y 

państwu w najcięższych chwNach, została dziś rzu­
cona na bruk, pozbawiona wszelkiej pomocy, a po­
moc ta jest konieczna i to natychmiast.

Kto temu winien?

Przedewszystkiem senaty akademickie, które 
nie wykazały żadnej inicjatywy, a co gorsze zrozu­
mienia potrzeb młodzieży; minteterjuim wojny, któ­
re rozstrzyga o sprawach najżywotniejszych zspo- 
moeą rozkazów bezdusznych, a wreszcie minister- 
jum skarbu, powiedzmy wyraźnie, ekscelencja p. 
Biliński, który przypuszcza, io zapomocą oszczędno­
ści na głodzie studentów i herbatkach urzędniczych 
zbawi skarb polski od katastrofy.

W ostatniej chwili dowiadujemy się. że wszyscy 
sfudenci-medyey zażądają od swego komendanta 
cofnięcia urlopów. Są do tego zmuszeni wobec zu­
pełnego braku środków dc życia.

Na najbliższym posiedzeniu komisji wojskowej 
posłowie socjalistyczni postawią sprawę studentów 
urlopowanych na porządku dziennym

W kuluarach sejmowych obiega pogbdh., jak*
I by istniał projekt, wysunięty orzsz posłów, aby 

ezkać gdzieś w kąde, o ile zaś nie ma środków, śp? wszyscy studenci urtopowani. bez wzgtodu na. star- 
g & M  n* dworca, lub pod arkadami 3-eicgo mostu ię, otrzymali miesięctda 300 mk.

Bfy A Ą j

P. P. S. w Krakowie.
(Dalszy ciąg obrad pierwszego dnia zjazdu).

Tow. prof. R .  M i n k i e w i c z  wygłasza rafo- 
H i  o etyce socjaKstycanej.

Paradoksalnem się może wydai  w ustach mo­
ich, w ustach mózgowca, uczonego, badacza przy­
rody, oświadczenie, że rozwijacie samego intelek­
tu reesz pracujących w duchu ideałów socjalistycz­
nych uie wystarcza do zdobycia i utrwalenia przy­
szłego, lepszego ustroju. Ala to jest rzeczywiście 
głęboki* moja przeświadczenie, oparta aa wgłębia­
niu się w istotę procesu dziejowego, w którym, jako 
koni oczna ogniwo w przetwarzaniu się źywiołowem 
form społecznych, jako czynnik najrealniejszy i 
rozstrzygający, jako punkt węzłowy tego procesu 
*t°i dusza ludzka, stoi jednostka człowiecza. Bez jej 
potrzeb, bez jej pragnień, bez jej odczuwań i dążeń, 
m e  mcie powstać żadne zjawisko społeczne, ale 
rtawicie się żadna nowa forma polityczna, nie u- 
padnie żadna dawna, szkodliwa dla nas instytucja. 
Świadomie lub bezwiednie, każdy ruch ekonomicz­
no-społeczny czy społeczno-polityczny posiłkuje się 
etyką jednostkową. Dla stworzenia wielkiego ryn­
ku zbytu rozwijającemu się kapitalizmowi więcej 
aasług oddali ojoowie-misjonarze. nii  najlepsi ko­
miwojażerowie, bowiem zmieniając odczuwanie, 
zmieniając moralność Kufrów, Botokudów i t  p. 
ezsrooskóryeh afrykańskich, rozwijając w, nich u- 
ezneie wstydliwośei, stwarzali tysiące nabywców dla 
tandetnych perkalików, którymi d  biedni dzikusy 
zaczęli okrywać nagie ciała swoje. Oto rażący .przy- 
kład udziału czynnika duchowego w demon tarn ym 
zjawisku ekonomicznent. Nasz ruch nie miałby een- 
so, gdyby proces społeczny odbywał się bez udzia­
łu Jednostki Byłby tylko złudzeniem, omamianiem 
siebie i irraych. Nasza bolączka: niemożność dostę­
pu do najszerszych mas ludowych ze słowem pro­
pagandy, znajdzie zaradzenie Jedyni* w urobieniu 
w socjalistach tak wielkiej siły moralnej, tak po­
tężnej uczuciowości socjalistycznej, by promienio­
wała w każdym ich postępku, w każdej chwili ży­
cia, i tero światłem stwarzała dookoła nich taką

posiada, ni* stoją na wysokość! zadania. A więc 
trzeba kierowników takich stworzyć. W jaki spo­
sób dojdziemy do tego? Są dwie strony tego same­
go problematu. Jedna to kształcenie, druga to wy­
chowana o.

Mówiono nem o kulturze proletariackiej. K ul-' naj celowo przez towarzyszy, którzy powinni po­

ne. i pracując nad podniesieniem pozioma ku!!u- 
ralnego rr.as robotniczych, wychowywując w tych1 
uniwersytetach kierowników i myślicieli, będziemy 
jednocześnie pracowali na rzecz partjl

Pamiętajmy o tem, io jesteśmy krajem amalfa* 
betów, a obok tego posiadamy powszechne prawo 
wyborcze. Rczu’taty takiego stano rzeczy ujawnia­
ją się na każdym kroku. K’edy w okresie drugiej 
reformy wyborczej wielki liberał angielski Glads- 
tom zadawał sobie pytanie, czy mesy ludowe an­
gielskie stoją na poziomie kulturalnym, odpowirda- 
iąeym prawem, których żądają, powiedział: ..Sta­
rajmy się wychowywać i kształcić naszych panów! 
Wychowujmy i kształćmy siebie wzajem Podnośmy 
masy na wyższy poziom kulturalny! To jedyna gwa­
rancja naszego postępu i tryumfu naszego ideału".

Do najciekawszych referatów bezwzględnie ze- 
liczyć należy referat starego znanego oświatowca 
warszawskiego tow. Zyg. H e r y n  ga.  Tow. Fleryng 
mówił o Uniwersytetach Ludową,-eh. Poda:emy jego 
referat również w streszczeniu. Jako uświadomiony 
socjalista jest świadkiem trzeciej już rewolucji, » 
dziś patrzy na wypadki na Wschodzi* i obawia się, 
ża spotka go tylko rozczarowanie, że pomimo po­
toków krwi przelanej haste trzeciej rewolucji nie 
ziszczą się. Główna przyczyna tych klęsk to brak 
odpowiednich kierowników organize forów, admini­
stratorów. stojących na wyżynie wielkiego zadatda. 
Aby rezultaty rewolucji były utrwalone, trzeba wy­
tworzyć nowe zastępy ludzi zdolnych do wielkich 
akcji organizatorskich. Organizator musi się orien­
tować szybko w każdej tormie ruchu. Musi być w y 
trwa’y. Musi znać fachowość pracy. Trzeba w ma­
sach robotniczych szukać nowych sił da tej pracy, 
bo talentów organizatorskich fest w masie robot­
niczej daleko więcej, niż wśród intelfgeneji socja- 
ństyczncj, tych uczuciowych pracowników.

Musimy wytworzyć „inteligencję robotniczą'", a- 
!« z góry, bez względu na to. czy ewolucja czy re­
wolucja przyśpieszy osiągnięcie rasryeh celów.

W jak: sposób Jednak wytworzyć tych pracow­
ników? Cboda tu o inicjatywę. O stworzenie in­
stytucji ze zpecjalnetn celeiri wytworzenia Jedno­
stek odpowiednich. Tow. Ecryng jart zdania, że 
pracę tę wykonać mogą Uniwersytety Ludowe przez 
podawanie obok wiedzy socjalistycznej również 
wiedzy ogólnej, albowiem sama tylko wiedza so* 
cjehstyczna ni* wystarcza, dla praktycznej dzlałał- 
ności' społecznej. Tu potrzebna jest też wiedza o- 
gólno-fachowa, techniczna, i te odłamy wiedzy ma­
sy roboto :'cze pad grozą zaprzenassezenia krwawych 
zdobyczy rewolucyjnych pos?ą'ć muszą.

Po powyższym referacie przemawiał tow. At. 
Boi. Drobner o bibljotckaeh robotniczych. Widzi 
wielką wartość w pracy bibliotekarskiej, pro wad :o-

tara jeet tylko Jedna, światowa, ogólnoludzka. Two­
rzyły ją wieki. I ta którą dziś do mas niesiemy, Jest 
przecie syntezą całego rozwoju kultury ogólnoludz­
kiej, która w poszczególnych zbiorowcśeiach naro­
dowych przybiera swoisty nieraz charakter, ale mó­
wić o kulturze proletariackiej nie można. Nie wszy­
scy jesteśmy jeszcze tego zdania. Ale jesteśmy prze­
konani, i*  niebawem urebi się ten pogląd (oklaski). 
Dlatego szerzenie kultury nie możo być partyjnem.

W jaki sposób to zrealizować? Mamy związki 
zawodowe, mamy kooperatywy, mamy organizacje 
polityczne. Przy wszystkich tych organizacjach po­
winny powstawać szkoły. A w każdej takiej szkole 
oprócz przedmiotów Związanych z agitacją politycz­
ną, zawodową i kooperatystyezną powinna być pro-

niekąd egzaminować czyteluika-robotnfka. a nietyt- 
ko podawać żądaną ks'ąikę, bez względu na je) 
wartość. Bibl’ofeka robotnicza powinna wychować 
robótników-bojowników, powinna im udostępnić 
głoszone przez nas hasła, poruszyć niełylfeo jego 
mózg alo i jego serce. Należy urządzać systema­
tyczne pogadanki we wszyslkich instytucjach ro­
botniczych o b"bl’’ctekcch robotniczych. Pamiętić 
należy o tom, źe biblioteka dobrze poowadBona, Jest 
fundamentem pracy socjalistyczne!. Od bfbljotokl 
takiej zależne jest powodzenie kółek samokształce­
niowych 1 wególe powodzenie w prac;: oświato­
wej. (Oklaski).

ZJazaf odroczono do 2 listopada.
A. Kw

Oferady Sejmowe.
Sesja druga. —  Posiedzen e 94.

S era . Dcść, że wczoraj' ławy m inisterialne i- 
atmosferę, by siłą suggestji pociągała nieuświaio^ Realną świeciły pustką. I  trzeba było dopiero 
miraoe otoczenie ich w orbitę wpływów socjalisty*®- napiętnow ania faktu tego przez tow. Barlic-

Spraw a aprowizacyjna, od której rząd po- pociągnie za sobą konieczność w vdania nowe* 
czątkowo uzależnił kwestję swej dalszej eg- li dodatkow ej, przedłużającej zbyt krótki o- 
zystencji, nagi* wogóle jakby przestała ist- k res  zas^łkowj-. Mimo to ustaw a powyższa

stanowi niewątpliw ie zdobycz w ustawodaw­
stwie tymezasowem dla  najbardziej pokrzyw­
dzonych chwili obecnej, t. j. bezrobdtnych. 
Najważniejszą korzyścią ustawy,, jest p o d w y ż­
szenie zasiłków', k iórę umożliwią jak ie  takia 
przetrzymani© krytycznego okresu.

nieć d la  rządu. Obecny kierow nik m iniste 
rjum aprowizacji pada ofiarą kryzysu i rząd 
sądzi, że uszczęśliwiając k ra j nowym mini­
strem , załatwi pomyślnie palącą spraw ę apro­
wizacji. W  oczekiwaniu zbawcy od aprow i­
zacji rząd lekceważy sobie i sam ą spraw ę i

stych.
Wobec tego, polecam gorąco zebranym działa- 

isom kulturalno-oświatowym, aby w zakres pracy 
swej wciągnęli, porówao * rozwijaniem intelobtual- 
nem prolefsij.itu, tokło rozwijanie w nim etyki so­
cjalistycznej, uczuciowości nowej a potężnej, no­
wych potrzeb i oódzialywjń, wyzbytych ze starych 
nałegów wtasnościowoóci 1 pasowaniu nad «-Vw\e~ 
kiem. <~> —

Tow. Stna. P o s a e r  zabiera głos w sprawie 
•Uniwersytetów Ludowych. Przynosi pozdrowienie 
od socjalistów Zachodu. Te sam* problematy świa­
towej wagi stoją na Zachodzie na porządku dzien­
nym. I tam masy robotnicze są przeświadczone, ie  
żfcltżają się czasy nowe i czasy wielkie. W przewi­
dywaniu tych nowych czasów masy gotują się. aby 
zająć odpowiednie stanowisko. Wiadomość o wiel­
kich i nieustających ruchach masowych we Francji, 
Anglji i Włoszech dochodzą i do nas, pomimo złych 
-fctychczas stosunków komunikacyjnych. Ruch ro­
botniczy realizuje tam wszędzie ośmiogodzinny 
dzień roboczy i świadomy robotnik pyta siebie co 
a czasem wolnym uczyni Z tych dwóch momentów: 
wolnych od pracy godzin i przekonania, żo w wiel­
kim przewrocie spo’ecznem masy robotnicze są po­
wołane do odegrania decydującej i kierowioiczej ro­
li — rodzi się pytanie, w jaki spceób zorganizować 
robotę kulturalną i oświatową. Proletariat i tam 
cruie. io nie ma dostatecznej ilości kierowników i 
Iz pod względem jakościowym kierownicy, których

kiego we wniosku formalnym, aby posłowie 
zbudzili się z  drzem ki i przypomnieli sobie 
znaczenie aprowizacji dla kra ju  całego. To 
też na koń ’u posiedzenia pp. Grabski, Grzę- 
dzielsld i ks. Okoń poszli na wyścigi w żąda­
niu  natychmiastowego załatw ienia spraw y a- 
prowizacyjnej. w skutek czego spraw a ta  wy­
pełni specjalne posiedzenie czwartkowe.

O aprowizacji przem aw iali: tow. Arci­
szewski, który w obszernej mowie, opartej na 
danych cvfrowych, broni? zasady sekw estru, o- 
raz ks. Siarkiewiez, który w demogagiczny 
soo-sób całą w inę złego stanu anrowizacii zwa­
lił na rząd, gorąco broniąc chłopów i obszar­
ników, jednocześnie piętnując ich za ni ©do­
starczanie kontyngentu.

W iększą część posiedzenia zajęła dyskusja 
o ubezpieczeniach robotniczych, szczególnie 
orzeriw  bezrobociu. Sejm uchwali! w 2-im i 
item czrtaniu tymczasową ustaw ę komisji opie­
ki społecznej.

Reshc a ni© szczędziła trudów, by  pogor­
szyć ustaw ę kcmisTi, có jei po części się uda­
ło. A wiec posłowie Łabęda i Rudnicki wsta­
wili oibok związków zawodowych ..stowarzy­
szenia" robotnicze, obok robotników uszczę­
śliwili rna'slerkdw  i cechy rzem ieślnicze. O- 
prócz tego glosami chłopów i endeków obalono 
adanie mniejszości komisji, aby zapomogi wy-

* Początek posiedzenia o godz. 4 m. 50. Po odezj* 
feniu Interpelacji, marsmleik zawiadamia, źe mini­
ster spraw wewnętrznych nadesteł nowy projekt 
rządowy konstytucji który odceteno do komisji 
konstytucyjnej.

Sprawa zatargu w kopalni Renarda.
Kopalnia ta  znajduje się pod zarządem przym» 

sowym. Wskutek zatargu m'ędzy dyrektorem Bie­
lewiczem a robo Sika roi poruszano swego czasu 
sprawę tę we woto®ku nagłym posła Pietrzyka i 
tow.

Pos. Witek przemawia jako referent i stwierdzi, 
że p. Zielewiez przesuń..? pracę robotników o go­
dzinę, na co ci nie chcieli się zgodzić. Wniosek ode­
słano do miii. przem. i handlu z żądaniem odpo­
wiedzi.

Pos. Piotrryk oówiafla petoienie górników w Zte 
g’ebiu, ich bezradność wobec ignorowania prze* 
rząd umów zawartych; opisuje sprawę węgla, kie­
dy węgla ra2  jest zbyt małp, to znów za w ide, ma­
luje nędzę aprowizacyjną 1 rosnące z dnia na dzicA 
rozgoryorn:e wśród górników. Kończy srwą mow<J 
słowami: ..robotoikem trzeba dostarczyć chicha i
kartofli. Jeśli to n:e ocstripT, to już nie ja będę się 
upomircl z tej trybuny, ale sami robotnicy uporouąj 
się siłą pięici".

Słowa te wj-wolały ze stromy marszałka uwagą, 
aby się powstrzymać od tego rodzaju gróźb.

Wiceminister handlu i przemytu H. 8trasihin^ 
ger ubolewa, że nie zaproszono go na posiedzenie

dawano w przeciągu 26, a nie 13 tygodni, co ‘ Kc-misji ochroaiy pracy, gdzie omawiano sprawę
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Btarga. Psa Strassburger patrzy na stan raczy  op­
tymistycznie i twierdzi, że wszystko idzie ku lep­
szemu, a jeżeli jest gorzej obecnie, nii  niedawno 
temu, to wiana temu™ jesień. Widać z tego, że na­
sze ministerjum handlu i przemysłu dcfczaloby cu­
dów, gdyby nie było... pór reku i innych krępują­
cych dziwolągów wynclazku pena Boga.

Przemawia jeszcze pcscl Falkowski, powołując 
idę na wniosek swój w sprawie fatalnej aprowizacji 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Kiedy mówca schodzi z 
(trybuny, rozlegają się okrzyki socjalistów: Brawo, 
towarzyszu Falkowski.

Izba przyjmuje wniosek Komisji Ochrony Pracy 
oraz nagość wniosku posła Falkowskiego.

Ubezpieczenia robotników.

W dalszym ciągu dyskmrsji zabiera głos pierwszy 
pos. Tomczak (N. Z. B-), przedstawiając groźne po­
łożenie rzesz bezrobotnych na tle sytuacji ogólnej, 
Wojny, rujnującej kraj i t. d.

Po nim przemawia tow. Ziomięeki, którego 
przemówi emję podajemy osobno.

Pos. Wofnlcki Luilncóć wiejska powinna się 
•godzić na poniesienie ofiar w celu zapobieżenia 
katastrofie. (Mówoa tylko z tego względu pe.pfera 
Sądami© ubezpieczenia robotników, aby zspoblMz 
anarchii i bolszewiamowi. nie dlatego, ażeby uwa­
l i !  ubczp’eczenie to za rzecz potrzebną dla robo­
tników. licie chłopskie stanowisko, aczkolwiek p. 
Woinioki nio jest chłopom. Przyp. Spmwdozd.).

Pos. Bojasowski (Enlud.) troszczy się o skarb. 
Łtóry z trudnością pedoła najdadanym nań obo­
wiązkom. (Troska ta zjawia się u reakcji tylko 
wótFczre. gdy chodzi o wydatki na rzecz robotników. 
Przyp. Spr.). Wnosi, aby ustawa obowiązywała do 
I-go kwietnia.

Tow. żuławski cżwiad~za. ie  ustawa była pomy­
ślana jako tymczasowa, dopóki nie będzie można 
wnieść ustawy o ubezpieczeniach na wypadek bez­
robocie. Termin, prcpcwweny przez p. jBoJanow- 
ekiego jest za krótki, ponieważ wiemy z oświad­
czeń rządu, ie  do końca mrrea sprawa bezrobocia 
a nas definitywnie nie będzie załatwiona. Wobec 
tego prosimy o przyjęcie art. 1-go w brzmieniu ko­
misji i odrzucenia poprawki pos’a Bojanowskiego. 
Charakter tymczasowy u ot* wy obowiązywać ma do­
póty. dopóki ustawa zabezpieczenia dla bezrobo­
tnych będzie megła b--ć wprowadzona w życie.

Wniosek posła Befnwwtiriego upeda.
Izba przyjmuje o pierWsae artykuły ustawy, do 

art. K i 4-go peset Łabcda có wiader*, że art. 4 w 
brzmfenću komis” prrb-wf'by niektóre organizacje 
robotnicze prawa krałroii przy rejestracji. Są orga­
nizacje. które nic mają związków zawodowych, ale 
ssjmuią się sprawami robctniczemi. Imieniem Klu­
bu Bcibotniczego wnoszę poprawkę, aby po Blbwwrh 
„miejsocwe związki zawodowe" — dodać „ p ro te ­
tycznie i sktwrrryszonia rebctmicze'1*.

Pos. Bndnfski •wnosi „poprawkę". aby po wy­
razie ..rcbotn’kdw" wstawić: „i rzemieślników" — 
oraz aby po slbwó© zawodowa" dodać: „} cechy**.

Tow. Żuławski zwalcza powyższe poprawki o- 
fiwiad«!3ją«, te  one wprowerfoą tyP.ro niejasność.

Poprawki Łabędy i R-idwickiago przeszły. 
Całą ustawo przejęto w 2-m I 3-m ezylsraK Tolcst 
rastawry podrniy jutro. Przyjęto także szereg reoo- 
fcioji, m- in. komisji:

1. Wzywa się rząd. aby do czasu utworzenia 
ęrsswidzl-p.uyoh w art. 3-cim ustawy tyuwymwej 
od doraźnej pornosy dla bezrobotnych komisji po­
wiatowych zasiłki po myśli art. 7 ustawy wypła- 
bcaie były przez organy dołyrtwwM Je wypłaciłooo. 
B. Wzywa się rrv i. aby wymię® hm© w  art. 8-oim 
tej ustawy kom liro powiatowe pomocy dla bes- 
(robotnymi utworzono zostały najdalej w ciągu 
C-ch miesięcy.

Sprawa aprowbnejŁ
Piet1 w way przemawia tow. Arcisaews&i (mowę

«m:e§simy jutro).
Tow. Barlinki (w  sprawi© formalne?).

Niezależnie od tego, jakie kto zajmuje rfano- 
rwfeko w sorawie aprowizacji, każdą- przy­
sną, ie  to jest spraw a pierwszorzędnej wa­
gi. Tymczasem podczas obrad w tej soraw le— 
mząd świeci skandaliczną nieobecnością. Wo- 
Ibec tego stawiam wniosek następujący: „Sejm 
kich wal a: Wzywa się rząd, aby zjawił się w 
(Kbie i wyświetCi! swe stanowisko w spra­
w ach aprowizacyjiiycb**. (Brawa).

Ks. StarkiowicB występuj* prz*ciwte> eekwe- 
Bfrowi. Broń Boże c is  dla powodów sawrtniesyeh, 
a le tylko dlatego, ie  administracji polska jest 
nieudolna. Jeżeli Niemcom nie udało się przepro­
wadzić całkowitego seKwestra, to cóż dopiero 
nam? (Zwolennicy wodnego tnsHSu zapominają 
fwoiątż, ie  łepscy jest niecr.ikowtty nawet sefcwertr 
Waiźeli noapasan'© paokirdkie przy wolnym hau- 
ąflu). Ksiądz rzrica gromy na rząd. na bolszewików, 
potępia na prawo i na lewo. (Jak na sługę Bożego, 
stanowczo zbyt dużo tych potępień!). Broni poo- 
mlesionym głosom patrtotyzmri chłopów, przyzna­
jąc ■w tej samej chwili, że są cłhopi, co nie do- 
Wamczają kowtyrg-ntu. Ksiądz twierdzi: „przy 
fcwakrareoru uczciwej (U) i jawnej ceny muszą 
aipeść!" Muszą, a jak nie?

Wniosek tow. Bairllzki-ego przeszedł jedno­
myślni®.

Po odesłaniu f i k u  wniosków nagłych do lra- 
anieji, na żądsmie Sejmu wyznaczono n i czwartek 
ypecjafce postoizeni® w sprawie spcowlnaeji 
v  godz. 4-ej pp.

in t e r p e l a c j a .
Interpelsc:a posła Pużaka i tow. do p mi­

nistra spraw wewnętrznych w sprawie ntou- 
»  sądni Tr-ch ronrest?. stos©wawrok p r w  polf- 
eaję w Grajewie względem kojejarey przeie*. 
dtających z  B ielegostoku  po zakupy żywno­
ści:

Jak  się okazuje z całego szeregu zażaleń, 
ppatrzonr-h 1'cznymi podpisami p^szkodowa- 
bych kolejarzy, w szczególności zaś brygady

konduktorsktej, władze policyjne w Grajewie 
czynią niebywałe przeszkody kolejarzom, 
przyjeżdżającym z Bialegostnkj, celem naby­
cia niezbędnych dc żyda artykułów żywno- 
ściou-ych. Policja ma cofa się nawet przed 
k m fsk a tą  mcninialnej ilrści produktów, ilo­
ści, której nie można podciągnąć pod miano 
spekulacjj. Jeżeli się dalej uwzględni, że, ko­
lejarze węzła Biah stcckiego sa najgorzej sy- 
tu iwani, ie  Białystok należy do najdroższych 
i najgorzej zaaprowidowanych miejscowości 
kraju — to wprost niepo:ętą jest rzeczą, co 
chce osiągnąć policja w Gra:ewie, odbierając 
kole'arzoan z tak wielkim trudem zdobytą żyw­
ność.

Wobec powyższego podpisani zapytują P. 
Ministra Spraw Wewnętrznych czy znane mu 
są fakty powyższe, a jeżeli tak, to czy skłon­
nym jest bezprawne postępki policji w Graje­
wie ukrócić, dać władzom policyjnym w Gra­
jewie polecenie, by kolejarzom, przyjeżdżają­
cym z Białegostoku po niezbędne artykuły 
żrwnościowe, nie czyniono żadnych przesz­
kód.

Czy P. Minister skłonny jest dać Wyso­
kiej Izbie wyczeipuiace sprawozdanie ze swo­
ich w wyżej wymienionej sprawie zarządzeń?

Warszawa. <łn. 4 listopada 1S19 r.

Kronika polityczna.
Prezydent ministrów Paderewski, po prze­

bytej ciężkiej influenzie jest jeszcze tak dale­
ce osłabiony, że z polecenia lekarzy pozostaje 
nadal w łóżku.

**
Bawi w Warszawie misja ukraińskiego 

Czerwonego Krzyża, z prof. Czerniachiwskim 
i penie Rossową n i czele. Misja zamieszkuje 
w hotelu Saskim Nr. pokoju 27 i udziela in­
formacji, cp do ziomków naszych, przebywają­
cych na Ukrainie.

•**
Sprostowanie.

W art. „Prowizoryczna umowa gospodar­
cza między Polską a Niemcami** zaszła pomył­
ka. Rząd polski sprzedaje Niemcom kartofle 
nie po 15 mk. nr>m. za centnar pojedyńczy (50 
klg.), lecz po 16 mk. niemieckich.

W n r j  w S m 'te tji.
Wynik wyborów do Rady Narodowe] 

szwajcarskiej, przeprowadzonych poraź pierw­
szy na zasadzie systemu proporcjonalnego, jest 
następujący: partja wolnomyślno - demokra­
tyczna zdobyła 63 miejsca (dotychczas 103), 
katolicko - konserwatywna — 42 (jak dotych­
czas), socjaliści 89 (dotychczas 20), partja 
chłopska — 27 (dotychczas nic), liberalno - 
demokratyczna partja 9 (dotychczas 11), inne 
partje uzyskały 4, 3, ł  mandaty. W Zurychu 
przeszedł socjalista Nc-bs Platten (komirai-ta) 
przepadł. Aczkolwiek socjaliści prawie pod­
woili ilość mandatów swych, nie można po­
wiedzieć, aby wynik odpowiedział oczekiwa­
niom. Liczono na 50 — 60 mandatów.

i  hank itw— 
w Mata zfioae

W niedzielę, dnia 26 października, jadąf“ 
wraz z tow. Dymowskirn (posłem) i Niskim 
na wiee do Łukowa, zostawiłem .w Siedlcach 
na stacji pakunek z odezwą C K. W. „D-. lh- 
du pracującego wsi i miast* (przedruk z Roba 
z dnia 22 p*źdz’'e rid \a ) Fukunek ten z rjk  
moich odebrał tow. Feist. członek O K R 
S td ieek ieg i i RaJv M 'ejslrej. Tow. Fe'sta 
przy wyjściu i  peronu zatrzymał żandarm k .- 
lejowy i zażądał ')!*a-t a i>akunku T >w F 
wzbraniał się, lees kresze*» ucz\ud zad ść le-
ii ir żądaniu Bibule >.a.'ran i przesłań ' do 
Prokuratorji. Natychmiast po powrocie z Łu­
kowa udałem się do głównego prokuratora Są­
du Okręgowego w Siedlcach, p. F. Niedabyl- 
skiego i zażądałem wyjaśnień i zwrotu. 
Przedstawiłem Nr. Roba, w którym odezwa 
ta była drukowana. P. Prokurator oświadczył 
mi, iż wprawdzie „Robotnik** jest pismem le­
galnym, ale w odezwie tej są zwroty i szcze­
góły b. charakterystyczne, wobec których kwe­
stia ta musi być omówiona na gospodar'zym 
posiedzeniu Sadu i zależnie od wyniku sesji 
sprawie tej może być nadany dalszy bieg. Po- 
rzern p. N. użył charakterystycznego zwuotu, ii 
Prokuratora i Sądy w Warszawie ma'ą bar­
dziej związane ręce, sa znacznie bardziej u- 
zależnione od nahozmaitsz-ch okoliczności po­
stronnym i ubocznych wpływów, a sądowe 
władze na prowincji są bezporównania bar­
dziej niezależne. Na t-m  snrawa stanęła. Bi­
buły naturalnie mi nie oddano.

Stefan Bamnicolri.

K s * ą ż k ?  n a d o s a n f o

Zw. Iłoh. P rze ni. G órałcze?o P . K. Tj.—
Spraw ozdanie Zw. Rob. Prz. Górn. cd  po- 
czątlni jego istn ienia , t. j. za czas od 1 stocz­
nia do 31 lip ca 1S19 r. F rysztat 1919. Sir. 
130. f

Dr. Stefan. 1914 — 1915. „Wojna w Pol­
sce'*. Opowiadania naocznego świadka, leka­
rza „Czerwono-tó Krzyża**. Nakładem Autora. 
Chicago 111. 1916. sir. 182.

Ekran, polskie czasopismo kinematogra­
ficzne. Rok I. Nr. 11. Treść: O byt przemysłu; 
„Sarmata**, W spraw ie słownictwa. Ochrona 
iilimi (inż. P. Sosnowski), Nowości filmowe 
(recenzje), Kronika nr. 11. Treść: Dr. Jaa  
By stroń: Socjologia kina; Dwa wielki© filmy; 
Kronika. Rynek filmowy. Pismo jest redago­
wane z całą starannością, godną tej nowej a 
tak zapuszczonej u nas sztuki. Świetne foto- 
grafje i zdjęcia dopełniają treści tego bogato 
i staranni© pod każdym względem wydawane- 
go.dwutygodnika.

Tclefjramy.
KeitOi Ptidsn śni n i

Warszawa, 4 listopada.
Komunikat sztabu generalnego donosi s  

dnia 4 listopaoa:
Front Iftewhto - b?ałorusk!: Na odcfnkn

między kanałem Berezyńskim a Dźwiną i na 
przedmieściu miasta Borysowa wzmożona 
działalność oojowa. •

Walki rozwi-afą się pomyślnie dla nas.
Na reszcie frontu bez zmian.
Front wołj ńsk i: Spokój.

W zast. szefa sztabu generalnego
Haller, pułkownik.

On Mfłij rC% !
War3/awa, 4 listopada.

(P. A. T.). Polskie Towarzystwo Czerwo­
nego Krzyża donosi: Dnia 2 go listopada pod­
pisana została przez d e leg ac i Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża umowa, obowiazu;ąca jed* 
nostromnle rząd Sowieckiej republiki, o nie* 
zwłoeznem zwolnien'u wszystkich obywatel! 
Rzeczj-pospolitej Polskiej i ziem zajętych prze* 
wojska polskie i wogóle wszystkich Polaków 
zarejestrowanych lub więzdon^ch w charakte­
rze zakładników i znajdujących się na terenie 
rosyjskiej republiki sowietów bądź to w wią­
zaniach, punktach prewencyjnych, fortecach 
lub obozach koncentracyjnych, względnie po­
zostających na wolności i o odtransportowa­
niu ich wraz z rodzinami i służbą domo.wą do 
linji demarkaeyjnei. Każdy z powracających 
ma prawo przewieźć do 15 pudów bagażu i 20 
tT,'si»cv rubli. Prze'azd. przewóz bagażu, wy­
żywienie i porno; sanitarna na terenie Rosji 
bezpłatnie. Jednocześnie podpisane zostało 
w imienin rządu ureczvsf-e oświadczenie o nie* 
stesowanin na prz-szłość systemu brania za­
kładników. Delegacja przystępuje obecnie <łe* 
pertraktacji o wymianie jeńców cywilnych.

Gospoiala Dla. j j m l K t l
Kraków. 4 listopada.

(P. A. T.). „Nc-rv-a Reforma" donosi z  Tar- 
loma, że całv tamtejszy magistrat z  burrm- 
'itrzem dr. Terilem i wiceburmistrzem dr. 
Muntzem zIoźyI swo:n godr.ość._ Krok ten wy­
wołany został kwestiami natury aprowizaCyj- 
r.ej 1 osobistej.

Kraków, 4 listopada.
(P. A. T.y. Dzienniki donoszą, ie  z  po­

wodu zupełnego braku węgla grozi zniszcze­
nie najcenniejszym okazom podzwrotnikowej 
flory w oranżeriach krakowskiego ogrodu bo- 
‘nnirznego. W o rsn ie rach  tych są bardzo cen­
ne palmy i niektóre ókazy należące do unika­
tów flory, a utrzymywane w ogrodzie bota- 
tiioznytn w ciągu jego 150-letmeg© istnienia.

11 TM&1 RlISWiłlHL
Sosnowiec, 4 listopada.

(P. A. T.). Górnicy kopalni Wiktor nałe- 
żącei do Towarzystwa Sosnowieckiego kopalń 
węgla porzucili pracę. Powodem jest nicp<v 
rozumienie na tle niedostarczenia prowizacji 
oraz niedotrzym ani umowy zawartej z  zarzą­
dem kopalni. Istnie5© obawa, że strajk ro»* 
szerzyć się może na całe Zagłębie.

BSa-st SolszswicW.
Nauen, 4 listopada.

(P. A. T.'>. (Rcdjotel. st. pozn.). Pisma 
szwedzkie donorz*’. że budżet sowieckiej Ro- 
?M tw krzał 20 m:l5ardóvr rubli dochodów i 56 
miljardów wydatków. Pół roku gospodarki bol­
szewickiej kosztowało więcej, aniżeli 4 lata 
wojny.

Walla i  I s l r a i M -
Paryż, 4 listopada.

(P. A. T.y. (Rad'otel. st. pozn.). Z Hel-
sin.gforsu donoszą, że Liazonow wysłał do j ;ń- 
skiego ministra spraw zagranicznych notę, do­
magającą się formclnfe pomocy wojskowej 

celem zdobycia Plotrogrodu. W noce tej L?a* 
zonow uzna5e niepodległość Finlandji i zape­
wnia, że jedynie szybka interwencja fińska 
może przvczvnić sie do podniesienia Finlan­
dji pod względem gospodarczym i eloncmicx- 
nym.

la ian ja  bs’I qW ’! Eitsak.
Paryż, 4 listopada

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Nnjwy. 
cza rada m'ędxysojusznicza postanowiła wy-< 
słać do rządu rumuńskiego telegram, wyraża-
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]q<y zdziwienie z tego powodu, 4e ententa nie 
otrzymała jeszcze odpowiedzi Ruimmji na no­
tę z dnia 12 października. W telegramie po­
wiedziano między innemi, ze enicnia nie może 
s ię  zgodzić na dalsze zwlóczenie z odpowie­
dzią, Ponadto postanowiła Rada najwyższa, 
stosownie do złożonego raportu komiteiu mię­
dzysojuszniczego w Wersalu, zwinąć komitet 
międzysojuszniczy dla transportów wojsko­
wych, a dalej zwrócić się do rządu polskiego 
z iadaniem co do otwarcia kilku linji kolejo­
wych, przechodzących przez pogranicze nie­
miecko - polskie na północ od Warszawy. Naj­
bliższe posiedzenie Rady najwyższej odbędzie 
się  w środę.

Wjlorj w: t a t l
Lyon, 4 listopada.

(P. A. T.)'. (Radjotel. st. warsz.). Z Rzy- 
580 donoszą: Według złożonych Już list wy­
borczych na posłów do parlamentu włoskie­
go kandydują: partja rządowa — 299, opozy­
cja konstytucyjna — 258, grona Giolittiego— 
48, blok demokratyczny — 219, katolicy — 
390, partja ekonomiczna — 41, partja agrar­
na — 36, socjaliści — reform:śei — 24, socja­
liści niezależni — 36. socjąFści — 473, repu­
blikanie — 23, różni — 230. Liczba kandy­
datów wynosi 2072, liczba mandatów posel­
skich 508.

Elat p a i M i  aiaiMiais.
BcrRn, 4 listopada.

(P. A. T.). W etacie parlamentu niemiec- 
ftłego figuruje suma 5 miljonów marek na dję­
ty poselskie. Dalej 1 mUjon 300,000 na osob­
ne wydatki weimarskie, 300,000 marek na od­
nowienie gmachu parlamentu w Berlinie (wy­
datek konieczny wskutek okradzenia i zawsze­
nia gmachu przćz żołnierzy), 100.000 marek 
dla biur śledczych poza parlamentem — biur 
rzeczoznawców, 1CO,OCO marek na podwyżki 
dla służby, której liczebność skutek zaprowa­
dzenia 8-miogcdzinnego dnia roboczego po­
większyła się: Wreszcie 500.000 marek na 
pokrycie kosztów wywołanych podrożeniem  
papieru i  druku.

burźuazyjno-endecka klika rzucała kalunsnje t pi­
sała denuncjacje na członków związku i na cały 
personel pocztowe-lelegraficzny.

(D . c. n .).

W ,i l i M w ,
Dnia 1 1 2  listopada r. b. odbywał się zjazd 

prezesów Kól i dełegzfó w-praoo wn’ kó w P. T. i T. 
z  całej Polski. Lokalu na zjazd udzielił związek 
pracowników kolejowych ul. Długa 19, Na zjazd 
zjechało się 48 prezesów poszczególnych Kół, ra­
zem z de'egatami 70 osób. Prezesi i delegaci zje­
chali również I z kresów — z Wilna, Suwałk, Bia­
łegostoku, Rawy Ruskiej, Stanisławowa, Stryja, a 
większych ośrodków i miast: z Poznania, Krako­
wa, Lwowa. Łodzi, Piotrkowa, Lublina, Kalisza 
f t p -

Zjazd odbywał się wspólnie z zarządem głów­
nym związku w pełnym komplecie. Komitet Okrę­
gowy P. P. S. pracowników pocriy, telegrafów f te­
lefonów delegował na zjazd dwóch tow.: Stefana 
Klimaszewskiego (sekretarz komitetu) 1 Wróblew­
skiego.

Do prezydjum zjazdu powołano pp.: Jana Wle-
iińskiego (prezes Z. Z. G.), Patelskiego (Lwów), 
Herbsta (Kraków), Piekarskiego (Łódź), Kawczyń- 
afciego (Warszawa). Antoniego Mucharskiego i Zy­
gmunta Kurka. Przewodniczył obradom prezes 
związku głównego p. Jan Wielióski (Weissberg). Z 
ramienia ministerjum P. i T. uczestniczył w obra­
dach dr. Koncewski (Lwów).

Na sali eą obecni przedstawiciele prasy róż­
nych od’amdw. Po powitaniu z,jazd u przez przewod­
niczącego głosu udzielono obecnemu na zjeżdzie 
Iow. posłowi Barlickiemu. Towarzysz poseł witając 
zjazd iyczyl pracy najowocniejszej t przyrzekł da­
lej bronić pracowników pocztowych w każdym wy­
padku. wraz z crłą klasą pracu jącą i towarzysz-.mi 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Pcse! Barlicki jako 
jeden a prawdziwych obrońców nieszczęśliwego nra- 
wwnika pocztowego uzyskał w nagrodę burzę o- 
klasków. Witał zjazd również wiceprezes związku 
łrolenrrry Sułkowski.

W drugim dniu zjazdu byt obecny poseł Dąb- 
SlJ (lodowiec), obiecując poprzeć w Sejmie słu­
szne żądania pracowników pocztowych. Przyjęto 
następujący porządek dnia: I) Sprawa statutu
Związku; 2) sprawa pragmatyki shrżbow®); 8) 
sprawa aprowizacji; 4) sprawa sądów dyscvp'tanr- 
ayćh i prześladowań członków związku; 5) spawa  
dodatku drcźy#n’snego; 8) wolne wnioski. Tow. 
Dąbrowski z’ożył nagły wniosek wysłania depeszy 
do Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, co -o- 
stn’o jednogłośnie przyjęte, na wniosek innych de­
legatów postanowiono wygiąć depesze do prezesa 
ministrów Paderewskiego i marszałka Sejmu 
Trąm oczyóski ego.

Pierwszy dzień obrad nie dał żadnych konkrM- 
ayeh wyników, przemawiało kilkudziesięciu dele­
gatów bardzo radykalnie, alokując delegata mini- 
sferjom za nieudolną pracę samego ministerjum i 
aa wrogie stanowisko min. Lindego, wraz z klika 
b. austriackich urzędników względem Związku po­
cztowców, który został wyrzucony z gmachu poczty. 
Również atakowano Z. Z. G. za niezdecydowaną 
(taktykę.

Delegaci zjazdu żądają otwartej i bezwzględnej 
wałki o nrawa pracownika poczty. Tow. Godlewski 
(prezes Kola Warszawa 2), żąda by Z. Z. G. udał 
się o pomoc do P. P. S. z którą to parlją jedynie 
można coś wywalczyć, zaznacza, że różnice między 
urzędnikiem a robotnikiem coraz bardziej się za- 
łferają. Krytykuj© działalność poszczególnych człon­
ków. k-ćrzy niegodnie składają dary na W  en lay 
p. Huberta. Atakowano również i prasę burżuazyj- 
ną za ataki przeciw związkowi.

Pracownicy zapamiętali sobie dobrze, jak to

m M  lo n it f iL
(Korespondencja własna).

Faktyczne przyczyny zastoju przemysłowego w To­
maszowic. — Roboty publiczne. — Krytyczny stan 

miasta.
Miasto nasze powstanie i  rozwój dotychczaso­

wy zawdzięcza wyłącznie tylko przemys’owi «u- 
foięjin.lez©nvu i liczyło po r. 1914 do 10,039 robotni­
ków. Fabryki te do dziś dnia nie są uruchomione, 
zatrudniają zaledwie 200 robotników. Zaintereso­
wani fabrykanci, którzy już pttócili w ruch swe fa­
bryki twierdzą, że robotnicy pracują intensywnie 
i ochoczo. Faktycznie uruchomienie przemysłu za­
leży tylko od chęci i zdolności rządu.

Ważnym czynnikiem szybkiego uruchomienia 
przemysłu jest poczynienie ułatwień w dostarcze­
niu surowca i węgla. Ilość przeznaczona przez U- 
>rząrl państwowy jesit śmiesznie mała 1 nieregularna 
i fabrykant boi się .przyjąć par u set robotników, by 
w razie przymusowego zastoju z  przyczyn odeń nie­
zależnych nie płacić robotnikom daremnie. Jeżeli 
rząd nie zamierza upaństwowić fabryk sukienni­
czych, o co go posądzać nie można, to niech przy­
najmniej nie krępuje inicjatywy samych fabrykan­
tów w kwestji dostarczenia wełny, smarów i ma­
szyn. A u nas miejscowy urzędnik do walki z lich­
wą miast walczyć z podwyższaniem cen na artykuły 
żywnościowe, robi rewizjo w fabrykach w poszu­
kiwaniu i dochodzeniu skąd i czy za zezwoleniem 
rządu wełna, która już jest na warsztacie jest na­
bytą. Zdaje się. że tu ingerencja rządu jest zbytecz­
na. Z drugiej strony utrudniają uruchomienie prze­
mysłu fatalne warunki aprowiaacyjne.

Aby choć częściowo zająć masę bezrobotną ma­
gistrat już od grudnia zaczął rcbotv publiczne z ilo- 
Icta 209 robotników, w marcu 590 — w sierpniu 
.1,093, od września 1,409 i prowadzi szereg robót 
mających na widoku podnieś:’cnie stanu miasta pod 
względem komunikacji, zwłaszcza baczną uwagę 
zwróci! na dzielnice robotnicze, zaniedbane przez 
burżuazyjne zarządy miast. Stawiamy trotusry i 
bruki, regulujemy i przystępujemy do szlamowania 
stawu leżącego w środku miasta, a będącego roz­
sad niklem chorób ntałaryosnyh l zakaźnych. Kar- 
czwjemy pobliskie poręby, zbudowaliśmy most na 
Pilicy, zburzony podczas wojny. Na roboty powyż­
sze wydaliśmy dotychczas 8 miljony marek i obec­
nie staramy się o nowe 4 mMjemy, które nam mo­
gą starczyć zaledwie na 5—6 miesięcy i znów sta­
niemy wcbec konieczności nowych pożyczek i no­
wych długów. Jedyne i konieczne wyjście widzimy 
w tern aby rząd ułatwił uruchomienie naszych fa­
bryk przez dostarcz©®!® tanich artykułów żywno­
ściowych, surowców i węgla. W przeciwnym razie 
o tle rząd szybko nie zwiócf bacznej uwagi na po­
trzeby naszego miasta, tu fabrykanci ąprzadadzą 
maszyny do innych szczęśliwszych miast, jak to się 
taż dzieje obecni®, o czem w  swym cmisi© donosi- kowycŁ

Zycie gospodarcze.
K a p s y  C e n t r a l i  D e w i z

* dnia 4 listopada.

Dewizy t Banknoty 1 
Knpno 1 sprzed. Kupno 1 sprzedQ

Funty szterltngi 
Do’ary Stan. Zfedn. 
Dolary Kanadyjskie' 
Franki franc.
Franki szwajc. 
Franki belgijskie 
Li ry
Marki fińskie 
Leje rum.
Lewy bułg.
Floreny holend. 
Korony szwedzkie 
Korony norwegskie 
Korony duńskie 
Marti nięm. 1
(drobne do mk. 10)

172.— 174.— 172.—
41.— 41,50 41.—
—•.— 39.—

4.75 4.85 4.75
7.4'•> 7,"0 7.49
4.H5 4.95 4 /5
3.S9 4.— 3.85
1.75 l . R0 1.79
1.80 1.85 1.80

14.50 14.70 14.*40
9.83 19.— 9.80
0.35 9.50 0.H0
8.83 8.t*5 8.75

137.— 139.— 136.—
— 10'.—
_. 60.— —.—
9Sl— 100.—

175.—i 
41.751
39,'Ot

4.90,
7,551

1.801

i S
14.80, 
10.05 
9.55 
9.na—

— 10.—
Korony czeskie

Warsztaty kolejowe. Komunikat prasowy MŁ«
n lis ter ja:n kolei żelaznych. Dla podniesienia wy- 
daje oś ci warsztatów kolejowych przeJsięwzięta. 
■odbudowę zniszczonych warsztatów dyr. warszaw­
skiej, radomskiej, lwowskiej, stanisławowski®) I 
•krakowski®). Uzupełniono unządaenia I zaopatrzo-j 
no warsztaty w mate.-jaty i  przybory w miarę 
możności pochodzenia krajowego. Zakupy mątwi 
•jałów za granicą były trudu®. Uskutecznia stę j4 
•najłatwiej w Austrji, z którą zawarta została urno*' 
•wa kompensacyjna. Wprowadzono organizacje pra* 
■cy na zmianę. Specjalna komisja pracuje nad u;©d* 
nootajnieniera akordów i  premji. Z powoda wo>‘ 
jenaego zńlszozeaia warsztaty kolejowe nie będąj 
magły dokonać wszystkich koniecznych napraw.—J 
312 parowozowych głównych. 179 uzupełń tający chi 
i  777 napraw wagonów osobowych. Uzupełniać j*' 
będzie musiało Ministerjum przy pomocy fabryk 
[prywatnych: Zielecitewski-ego w Sanoku, Lilpop, 
Rot i LocwensleM w Warszawie, ewentuałniłl 
tPacihisa w Poznan'n, a częściowo za pośrettti^ 
ictwem dyr. pocnańskiej w  Pile.

Kronika©
Uniwersytet Ludowy, Oboźna nr. 4 otwiera 8  

początkiem listopada r. b. kursy ądmittóstracyjn* 
dla robotników. Kursy te obejmą wykłady s  aryt­
metyki handlowej, buchilterji, biurowości, geogna* 
fji gospodarczej, ekonomjf, finansów, prawa pańę 
stwowego i cywilnego, teorji i praktyki ubezpie­
czeń epotecznych oraz języka polskiego i Irarespoo-' 
deaejj handfiuwej.

Niezależni® od tych wykładów specjalnych, W 
Uri w. Ludowym odbywać sKę będą wykłady język* 
polskiego, literatury p el, arytmetyki, geografjl M-i 
storji. nauk przyrodniozyich i  spoleacnyoh, śpiewu! 
chórchiego i deklamacji!.

Przy Uniw. Ludowym czynną będzie bibljotek*' 
dla słuchaczy, oraz biuro porad społeczniyoh t naa-

’em. a robotnicy pójdą na ciężką tułaczkę do obcych 
krajów i miasto się wyludni.

S t  Gruszczyński.

I imnartfi.
Posłodzenie C. K. W. We czwartek dn.

6-g® listopada o godz. 6-ej popoł., w lokalu 
Związku Polskich Posłów So^alistyasnyah 
od będzie s ię  posiedzę ni® Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego P. P. S.

Program Urocaystej Akademjł, która aię od­
będzie w piątek dii. 7-go lrątopada r. b. o goda. 6 
■w'ecz. w sali Konserwatorem Muzycznego przy 
u l  Okólnik la, z  pa w® da rooznicy Rządu Ludo­
wego:

1. Uroczyste otwarci© Akademji t przywita­
ni© ezltwnćiów Rządu Ludowego przaz prezesa 
tt. D. R N. S.

2. Prcemówienle posła Daszyńskiego.
3. Praemówieni® posła Moraczew&kiegó.
4. Prz©mów:'eni© posłi Żuł»wisici®go.
Wejści© za zaproiSneniaml, przycs&m z* talkowe

a) logiiymaej® posolśkieu b) legitymacjo 
•Klubu rodnych ©ocjeJrat m. «*. Warszowy, c) legi- 
•tymocj© csloników R. D. R. N. S., d) specjalne za­
proszeń iu.

Komitet Orgamzaoyjjiy-

Z mli r M e z g p .
Z Kom. Contr. Kła*. Zw. Zw. Kzńejne posło­

dzeni© Wydziału Wykonawczego Kom taj i Central­
nej Dn-. Zaw. odbędilo się w środę 5-go b. m. o 
godz. 7-ej wierz, w lokalu przy ud. Chłodnej nr. 19. 
Obecność wszystkich członków Wyda. Wyk. K. C. 
'konieczna.

Robatnicry Wydział Wydhobvanih Dziecfcs i 
•-ptaki nad niem. We środę dn. 5 -go listopada o 
tgodiz. 7-ej w lok siu selcretrrjatu ul. Czyota 4—13. 
•wprarza się towarzyszy f towarzyszki, delogatiów  
luwiąaków zawyjdowych o jaknsijlieaniejsza przyby­
cie na zebrani®. Sprawy bardao ważno.

Baeaność b. mUicgOT«i Indowi Dnia 5-go b. m. 
(środa) odbędzie się o godz. 6-ej wieczorom w O. 
K. R. (Aleje Jerozolimski® 56) zebranie w kwesslji 
S-minslęcznego odszkodowania.

Sproatowzfnia. Tymczasowy Sokratarjat Con- 
•trahiy Zw. Zaw. Rob. Roi. niniejszym prostu'© 
mylna tefo-rmację o aresztowanych w  Kaliszu. 
ATecdtowaną została sekrelsr^śa oddziału powiato- 
xvego Związku Stanisława Chałupko — nie « ś  
iKwaęlńsktt, tow. Chałupko po 3 dniach wlę*t®-i‘a 
r.ostała awolntana i pracuj® nalał w biura© od­
dalała Związku..

Kurs łntenńanłów W. P. W dniu dzisiejszym 6&  
było się w gmachu Resursy Obywatelskiej w Wa®; 
szawie uroczyste otwarcie kt’tvu inteudantów W.

Ifuzenm Pedayoginra© (Jemicka, 4). DztlS, w*© 
środę. d. 5 listopada, o goda 7’/ ,  wiecŁ odbętzlw 
stę VI koeterencjau Dyskutowany będzie w 4lid  
•szyro elocu program ^Szkoły Pracy".

Obrady „sejmowe" n handlowców. W® ©nweRW
tek, d. Ago b. m„ od godz. 8 wiecŁ, w eaiti Zwńą»'
ku pracowników hamdilowydh t przemyśl owych, 
odbędzi© się 2-gi© posiedzenia sejhm lokaitrego. 
Na porsądku obrad: croosćs: p. Mapji Brzorow  
sklej — o rohotaoh publicznych, p. K. Hoffman* 
O „szkołach wymowy" oraz „Sądach lawmtszychy 
a przysięgłych". Wejtc’© bezpłatni© dla członków, 
•wszystkich zaprzyjaźnionych zrzeszeń i związków;' 
błffeietż gości, przez nich wprowadzonych.

Brutalny ksiądz. D-t. 29-go października pann* 
A. B., wystrdając z  koleżanką z tramwaju na rogu 
Karmelicki©! i Leszna, ni® zauważyły konduktu 
pogrzebowego. Idącego w sfrunę uilicy Bletań^creJ. 
Przebiegając na droga stronę, koleżanka uderaw 
na soFtrta przaz dtsadlta krzyżem po głowie, m4 
p. A  R. księżudeik poczęstował niezbyt lagod-nte 
parasolem w nos, aż krew trysnęła. Panienki, iritel 
zważając na b ó l ,  owszem wwtydząc się, że obudziły) 
gniew księdza, uciekły, nie chcąc meldować poJiejL

Tek oto ksiądz może jednocześni® modlić
0 duszę nioboszozyka 1 tłuc panienki 1

Z Cyrku. Obecny tak zwany program Bslłopa* 
do® 7  w Cyricu warszawskim pod każdym wug®ę* 
dęm przewyższa je lc z e  program otwarcia, Wcgó* 
1® aaamtezyć trzeba, ś® cynie pod dyrekcją p. SŁ 
MrocakowzCctago prowadzony Jest na stołecznym 
poziomi®. XV nowym bogato ułożonym programie 
nlemiillcROc® oklaski, mtęd*y imnemi, zbiera ĵą ma® 
ludni®, poelesizn® karzełki, z trupy Re mes, odzna- 
ccający stę dużym wyrobieniem glmnaistycEnenft) 
oraz naturalnym humorem, a Jatko nawzięoi bokse­
rzy amerykańscy zmusnatą wszystkich do szczere­
go śmiechu. Fensacyimym i bardzo efektownym 
jest pwpós trupy Gregora n® łatających traperach, 
a snesegótei© oryginalnym występ Quadratuss 
(ralowdeka w y o b r a ż a jąoego sobą kwadrat), grają­
cego wyborni© polaki repertuar na fawtarzyjnycts 
instrumentach muzycznych. Trochę denerwujący,1 
niezwykle trudny popis utrzymywania równowag? 
na powietrzu wykonywa gimnastyk Derany, uroz­
maicając chwil® krytyczn© komizmem swego part­
nera Koko. Dużetn a nasłuźonem powolzeniem  
ci>ê ca *;ę Mraie t Janos, pierwsi pctecy kwmicip 
humoryści cyrkowi, dobrze z *oibą zgrani i rozp»< 
rzytejący dartym repertuarem pomysłowo J tet®» 
llgenitni® wyfeonrnym. Z popisów zagrańIcznycthi 
na uwagę szczególną zasługują piękna Mięs Yvoat»
1 amerykan in Eders, komiczny żongl er. W nowym 
programie bierze udział również balet poiski norf

1 ki« runkiem ba led mistrza d. \VL Denisa,
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fm) EcŁ* poiam twaifn Rasnwidtoścl. Dcohod-ae- 
ute w sprawie utfalwil* przycij-ny potom w tea- 
<m  Rasmaitaśrt jesssia n;s oltPńaspńs; ppawadw 
*e w dalszym clęfjp kmnfoare Il-ga okręgi arzęd-a 
śftrlezago p. Trze-piibki. Onagiaj ł wsaoraj trwało 
ba-Jatio służby teatralnej oraz klika a-rty»tów. 
(Pierwotne przr-puBraronle jr.koby p-rzyravi7ią poża­
ru było t. aw. „k-ólkla spirala" — upala. PF,vź 
etwterdsor.o. że baaplcraiiki $% n ia j tó J ia n a , 
aamyćłne podpclente również jest wyklursona. Je­
dyne możliwie było zaprószenia ognia od papio- 
kósa tab zSma-td. Ozlań, Jr.k zaznał j»1ea z tnoro-; 
fcyoh Iwi-adCsów, pratbwnk teatr-fSnv, ukazał się 
•k pórze nad seans, w r>V»Bta pvamtp. DaSrso ba­
dani® i ukańaasnio dnakolssni* potrwa j&ssaw- 
dvr* dni. Wesorai fotograf ursęóa S&lesaga do 
konał 8 .jadij’9Ć spalonego teatru.

fm) Usilorvrra* spew nalom rir krOrotrabr. 
J ł r a i  kol&owa 3-ej warty aresztowali W kdysła- 
>-.a Zawiślaka, lat 11, i Władysława Liberę, lat II , 

fónzy prawdopodobni® nranówieni przca steraz-rch 
■>d siebie wprusńków, aby sp-awcrfpwhó katastrofę, 

•w cela rabunkowym, przełożyli weksel i  między 
szyny Włożyli diiży kamień.

fm) Zatrucie nram . Praw u i hermo nr. 18
aatruH się gazem świetlnym: służąca 3&-l*tni* Wła­
dysława Trzask ufeka i 1 JM et ni- męiaiyzoi - żoł­
nierz. Oboie doprowadził do rwzytonrno-
|el Wkarz Pogotowia.

fm- Pożar. Przy ul. Franciszkańskiej nr. 37 w 
Brieszka-mu Mo-szka Rozenbenga pozostawione bez 
opieki daieci. ba wino się za palki mł, zaprószyły o- 
peń, przyczem aplonat kosz z bibliana. Podar uga­
sili domownicy przed przybyciem straży ogniowej.

fm) Aresrto-wanle. Na dwortni kolei WarsŁ- 
Wiad. straż kolejowa zatrzymała Wacława Dą­
browskiego, zawodowego zlódsleja - recydywistę, 
Stale f&żJincego 'pociągami, w csslu kradzieży ręcz- 
Sjct bagaży.

fm) Kradzież słupów telegrafie zarób. Przy 
rtacji Mrozy straż kolei owa sai rzymała trzech R0- 
spodsrzy: Tadeusz* Włodarczyka, Lusaana O.rze-

rirzewskiego 1 Leopolda Bielińskiego. którzy nie- 
i słupy telegraficzne, skradzione wzdłuż łlcfli ko- 
lejowęj.

fm) Kradzieże. Ze składu aptecmego Arnolda 
fele-nia przy ul. Leszno nr. 63 skradziono wyroby 
perfumeryjno - kosmetycznie wartości. *10.000 mk.

— Szyji Aitmanowi (Zło-ta nr. 6óa) skradzio­
no w troinwayi portfeL zawierający 3.003 mk. i 
wek*®! na 900 mk.

— Przy u! Dzikiej nr. 40 skradziono z® stry­
chu bieliznę, wartości 2.090 mk, należącą do Sary 
Puryoorwei.

Tuatr i muzvka.
TEATR ROZMAITOŚCI.

pMarja Leszczyńska", dramat hl-sioryeroy w 4 
iktach z epilogiem Tadeusza Konczyńs-kićjp.

Historyezu-ość tego dramatu polega na tesn, 
ze występu ą w nim postacie historyczna: Nie­
szczęsny król polaki Leszczyński, córka jego 
Marja. żona Ludwika XV, króla francuskiego; 
,Vol!air£, kardynał Fleury i t. d. Jakie moty­
wy mogą skłonić poetę do tworzenia dramatu 
Liston-oznego? Albo zajmą po potężne Jakieś 
indywidualności I los ich, albo poruszą wiel­
kie wypadki dziejowe. stanowiące epokę w 
historii narodu czy ludzkości, lub zachwyci po 
sama epoka. W każdym razie tak czy owak 
Jeden warunek jest niezbędny: konieczny
związek między utworem i materiałem, jakaś 
siła, która zmusza ooetę do poetyckiego przs* 
tworzenia tematu. Musi to być w jakimkolwiek 
sposobie iego świat duchowy, ukochana czy 
dręcząca go wiz a przeszłości, jakaś ehoćby 
wielka albo pod względem etycznym czy filo­
zoficznym ważna myśl. Tematów obiektywnie 
dramatycznych Ieiy bowiegł w bibljotokach

histOTycnych ni eskońcaoność. Autor musi tt- 
sprawriedliwió się, dlaczego ten wy brał temat 
— silą utworu. Musi porwań słuchacza i znie­
wolić go do uwagi, chociażby słuchacz był u- 
sposobiocy najzupełniej obo'ętnie względem 
pokazywanej epoki. A uczynić to znacznie tru­
dniej w dramacie historycznym, ni i  współcze­
snym. W utworzą współczesnym wystarczy 
widzowi napomknienie, ażeby obudzić w jego 
wyobraźni skojarzenia — bowiem on sam tkwi 
w żywiole życia dzisiejszego. Ale żeby znaleźć 
w oku 1 serou słuchacza rezonans, wzniecić 
podziw, trwogę, zapał dla — dajmy na to — 
Nabuchodonozora o hol hol — na to trzeba 
być przynajmniej Heblem.

Leszczyński jest dla nas z pewnością bliż­
szym. niż Nabuchodonozor —- ale prawdopo­
dobnie wielu zs słuchaczy zapomniało, iż ma­
ją przed sobą genjalnsgo aa  te czasy reforma­
tora, który napisał zuchwałą książkę: „Głos 
wolny, wolność ubezpiecza:ący“. I jakkolwiek 
możnaby to zapomnienie zganić z przeróżnych 
innych względów, to pewna, iż w teatrze zga- 
nióby należało za to — tylko autora. Autor po- 
winfen był w jakiś sposób (autorska to rzecz— 
w jaki) pokazać nam wielkość Leszczyńskiego. 
Nikł jednak tej wielkości nie zauważył, tuli 
ładnej innej.

Całość utworu, to historia intryg redzih- 
nydi między p.p. Burbonami a p.p. Leszczyn- 
skiemi. Co tam robi największy sbyderca w. 
IS Voltaire — :a  nie wiem. Dlaczego właści­
wie kardynał Fleury je®t takim draniem — 
takie nie wiem. Dlaczego dobra, czuła, szla­
chetna i wzniosła Marja che© korony dla ojca 
wyłącznie a powodu ambicji osobistej -— tej 
sprzeczności też zrozumieć ni a aposób. Jest 
kilka dobrych scen zbiorowych, staranna cha- 
rak tem tv k a  szkolna Ludwika XV, wielu 
złych i doibiych markizów i hrabiów, piękne 
dość stro'e dworskie, kilka udataych dowci­
pów. banalny wiersz — i zupełna już nuda w 
3 I 4 akcie.

P. Zahorska, jako Marja, była nieraz w 
kłopocie, czy ma się śmiać, czy płakać — czy 
poprostu zachować się obojętnie. Musiało jaj 
być nieraz przykro, że autor naraził królewę 
na tyle upokorzeń — ale nie zdo-lał w słucha­
czu wzbudzić dla niej współczucia. Bohaterem 
wieczora był p. Węgrzyn. Umiał zarhou-ać się 
;ak znudzone, histeryczny.’zmienny błazem ko­
ronowany. Miał gest. P. oliwick5, jako szrzwa 
ny dyplomata zbyt chyba ostentacyjnie robił 
intrygi. P. Stnrakowski o wicie żywiej poka­
zywał, lak to dypłomnd podstawiam sobie no­
gi. P. Kotarbiński i p. Ludowo, jak zwykle, 
zachwycali ucho plastyką dykcji. Sceny zbio­
rowe bvły wyreżyserowane ze starannością 
pracowitą.

Zygra. Kisielewski.

Tos.tr Wielki DntS „Dsana pikowa" Grajków- 
ekJ®g®. Pod kierunkiem dyr. Mtynar.ń<ieffo i głów­
nego reżysera KawaSuktego odbywają się eoriziea- 
<n'e pefna próby z ni-smiuaj u nas opery Beetho­
ven* „Fidelio". Premjera w poniełsialek.

Teatr Polski. Dii-siej ^Maror Barhc/ra", korne- 
•dja, w które] więcej powagi, niż w a-’«fednym#dr3- 
imacre. Ale ta powaga skryta jest pośród ..paradok­
sów*. Paradoksem w tym wypadku ariTw ai lu- 
d«!e — prawdę bezwagłyduą. o,»brą, nie licząc* się 
ani z konwea*nsecii mierłezińrfd.-n, a-ni a obłudę 
tiłasłtroptjną. Siła, nowcóć, świeżość myśli płynie

ze sceny podczas tej komedjl Swietaa gra, xw*z». 
cal Jaracza, Chmielińskiego, dofconał* momenty 
TCamińaJdaga, pra-emyślany „profesor" Bońezy 
długo jtsz&ze powi-nny przyciągać widzów do tea­
tru. *

Teażr Mały. Daiś i dał następnych „Polityka* 
Teatr Letni de p'ątlai wiącznie gra mak. kom. 

„JNUeśmiertcŁny". W sobotę .premjera aktuates; 
k:sn. St. Kocłowskiege. p. Ł. Jtotmisłrz vcm Wal­
dek", która odegrana będzie na jubltensz 35-1 et- 
nlej pracy sccnicsneó K. Jansze weki ego. W rolach 
g'dwnych pp. Forta or, Gasińshi, Macherski i Be- 
lina.

Teatr Nowości Dz'.ó JVIanewry Jeeierme" z pp. 
ĆwBtlłitsfcą i Horbowską. JiuSro ^ w a “ (wznowie­
nie) z p. Me*«45wną.

Teatr Praski DzśS t futro ..Kominiarze*. W 
-sobotę uroczyste przodatawienie dla upamiętnie­
nia pierwszej roccnicy wypędzenia najeźdźcy: dar 
uy będzie po raz piec-wjzy dramat romantyetny 
w 5-ciu a-ktach Kazimierza Dunim - Mair kle wiozą 
p. l  JPoleęłym cześć*.

* Z Filharmonii W FHJhurmonifl dzisiaj ar gyo- 
dę niezwykłe i-nterosująey koncert kameraihiy. 
’iBi-orą w ni-m udział: wybitna rferaypaczka Margot 
Bersom i znem p’an:-stka Poznańska—Rłbcewic* 
l Eerpól S. Pulmema. W piątek na abonamento­
wym ko-ncerći® aytnfomicznym. grać będzie 154e*- 
•nla fcnomenn'-na skrzypaczka Erika Morinl.

„Oni pro ru o*'. Nowy program.
„f-r.rny K<H“. Tregiłarsa i operetka.
„Miriłu. Program składamy.
„Slinks". Widowisko skkdame.

POKWITOWANIE.
Komitet organizacyjny Dnia P rasy tw llu - 

js  t  odbioru.
O. K. R. Wloclaweh <z Nieszawy za nalep- 

'ki, pocztówki i Jednodniówkę mk. 168.85.
Lubraniec za nalepki i pocztówki mk.80. 
Lojeffo za nalepki ł pocztówki mk. 74.80.
Brześć Kujawski za Jednodniówkę mk. 12. 
Włocławek za Jedoo-dni-ówkę mk. 78.
Tow. GruszczyńFki z Tomaszowa mk. 80.

Podatek na Warsz. Radę N.-9. za m. paiMer- 
nłk, listopad l wniesień.

Depo Towarowa tak. 123 fen. 10. Warsztaty 
główne tramwajowe- — Wolu mk. 210. Remiza 
Iramwajowa — Wola mk. 153 t. 53. Rakowiecki 
fort 6-ty mk. 263. Chrsnno^.iski fort 4-ty m/k. 1106. 
Teałrr WWSti mik. 271 f. 75. Korona—browar mk. 
54 f. 55. Ruch tramwajowy — Woła m>k. 279 f. 20. 
RakowieoM fort 6-ty mk. 322 f. 50. Chrzanowski 
fort 4-ty mk. 433. G-izownia II-ga — Wola nrk. 
-1(58. Gazownie rhomczma na Woli mk. 190. Wirifcw 
fa-br. tr.-k. 50. Piekarnia Promień mk. 69. Zw. do­
zorców domowych rrrk 151. Państwowy urząd zbo- 
źo-wy prey d worcu Brzeskim mik. 142 f. 50. Rnko- 
wieaki fort 6-ty mk. 273. F 'hk i Wille mk. 47. Sto- 
Lirskn fabryka <Ma inwalidów mk. 16 Uranj* 
mk. 76. Marek 300 składają robotnicy t  Gazowni o* 
Ludnej za korzystne załatwienie sprawy prsea 
Radę. Fort 4-ty w Chrzanowie składa mik. 467 f. 10.

Waran Rada D&l. Rob. Nloooiległolrtowo-So- 
ojsłirtycaaw przyjęła m-arok 500 (pięćset marek) 
na celo robota om za załatwienie sprawy w dniu 
22 lipc-a 1919 r. Gazowni I-szcj na uś. Ludnej.

BCiladał tow. Graff Ant-onl l tow. Cor Adam.'
SpnastnrfcnJe. ( j

Wszyscy robotnicy i robotnice z fortu 6-go w 
Rakowi* złożyli na W. R. D. R. N. S. ale 233 mfa, 
a 273 mk.

W idział P ożyczek  Państw ow ych

ogłasza niniejszym, że na mocy rozporządzenia Pana Ministra Skarbu z dnia 14-go paźdzternika 1919 r„ p o c z ą w s z y  
o d  I - g o  l i s t o p a d a  1999 r .  b ę d ą  N A  Ż Ą 9 A N IE  o p ł a c a n e  a s y g n a t y  P o l s k i e j  P o ż y c z k i  P a A s tw o w r e j  1918  
r o k u  w  w a l u c i e  m a r k o w e j .

T erm in  s p ł a t y  a s y g n a t  w  w a l u t a c h  k o r o n o w e )  i r u b lo w e ', jak również na życzenie ich posiadaczy, 
■r m a rk o w ej, z o s t a j e  o d r o c z o n y  no s z e & ó  m i e s i ę s y ,  to  j e s t  d o  I- 3 0  m a j a  IS .'M  r o k u .

Procenty  za ten czas bądą wypłacane posiadaczom asy g n a t Pożyczki z góry począwszy ód 1-go listopada 1319 r. w od­
pow iednich w alutach.

Kanitałv za um orzone asygnaty  Pożyczki markowe po spraw dzeniu Ich au ten tyczności przez W ydział Pożyczek P aństw o­
wych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej, jak  również procen ty  od asygnat odroczonych (niezwłocznie) w ypłacać b ą d ą :

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa w Warszawie, Oddział Główny, Bielańska 10/12. ze wszystkiemi Oddziałami na pro­
wincji.

Wydział Pożyczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Warszawie, Marszałkowska 154- 
a także następujące Banki z Ich oddziałami;

Sank Handlowy w Warszawie.
M Zachodni.
„  Ziem iański.  ̂ *
„ Towarzystw Spółdzielczych.
„  Dyskontowy W arszawski.
„  Przem ysłowy Warszawski.
„  dla H andlu I Przem ysłu w Warszawie.
„  Kredytowy w W arszawie.

[wiązek Z iem ian, Oddział Bankowy w W arszawie, 
lank Kredytu H ipotecznego, T rębacka u .

Bank H andlow y w ŁodzL 
„  Kupiecki Łódzki.
„ Ziemi Polskiej w Lublinie.
„ Krajowy Królestwa, Galicji I Lodom erjl z W ielklem  

Księstwem Krakowskiem .
„ Przem ysłowy dla Królestwa, Galicji i Lodom erjl z 

W ielkiem  Księstwem Krakowskiem .
Bank Związku Soołek Zarobkowych w Poznaniu .

,, Przem ysłowców w Poznaniu.
inK rvredytu H ipotecznego, iFcuacKa u .  „ Handlow y w Poznaniu.

W yszczególnione instytucje pryw atne b ąd ą  w ypłacać p rocen ty  jedynie od asygnat Pożyczki zrealizow anych u nich, w 
zeciągu  trzech m iesięcy, t. j. od dnia l - go listopada 1919 r. do 1-go L utego 1920 r.; po  tym  term in ie o p ła ta  bądzie odby- 
3Ć sią wyłącznie w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej i jej oddziałach.

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa
O f ł a s z a ,  ±s^ na m ocy rozporządzenia P ana  M inistra Skarbu z dnia 14-go października 1919 r. O I d ^ l a ?  G ł ó w n y  

K a s y  w  W a r s z a w i e  (B ielańska 1012) jak rów nież i w s z y s t k i e  o i l i l z l ż s ły  prow incjonalne u i z l t j ł a ó  b ę d ą  o d  I - g o  
l i s t o p a d a  1313 e*» p o ż y c z e k  p o r t  zastaw  a s y g n a t  P o l s k i e ;  P o ż y c z k i  9 3 J3  i*, w s t o s u n k u i

90 m arek  za 100 m arek,
100 „  „ 1 0 0  rubli,
50 „ „  100 koron. «

Pożyczki te wolne są od podatku I pobierane za nie bądzie 5* w stosunku rocznym.
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w m, st. UfarssawSe,
rozpoczęła swoją działalność.

PRZYJMUJE:

A . UBEZPIECZENIA ŻYCIOWE, p ośm iertn e , m iesza n e , p osa g o w e i ren t, na n aj. 
k o r z y st n ie jszy ch  w arunkach: n izk ie  p rem je, b e z sp o r n o ść  p o lis , o b jęc ie  
n ieb ezp ieczeń stw a  w ojen n ego  b ez  dopłaty prem ji, natych m iastow a pełna  
od p o w ied z ia ln o ść , ob o w ią zek  upom inania s ię  o za p ła tę  prem ji i term iny  
u lgow e, p ożyczk i na p o lisy .

B. UBEZPIECZENIA LUDOWE (bez badania lekarskiego) na w ypadek śm ie r c i i doży­
c ie , ob ow iązu jące  od ch w ili p rzy jęc ia  d ek laracji z  zapew nioną n lep rzep a- 
d a ln o śc ią  prem ji i b ez sp o r n o śc ią  p o lis . U b ezp ieczen i m ają 90£ udziału  
w  z y sk a ch  T ow arzystw a z  teg o  d zia łu  u b ezp ieczeń .

WŁADZE TOWARZYSTWA:
PR E Z Y & JU R I: Dr. Władysław Stesłowlcz, dr. Ludwik Zieliński.

RADA ZARZĄDZAJĄCA: Gustaw Bruckner, dr. Antoni Chmurskl, Inż. Wacław Czaplicki, Dr. Jó­
zef Jerich, Dr. Zygmunt Nussbrecher, Jarosław Stebelski, Adolf jŚuligowski.

DYREKCJA: Dyrektor Maczelny Władysław Herlaine, Dyrektorzy: Dr. Feliks Gutman, Dr. Michał 
Wyrostek.

KOMISJA REWIZYJNA: Stanisław Homolacs, Tadeusz Podkulińskl, Ini. Wiktor Skołyszewskl, 
Dr. Mieczysław Stanecki, inż. Ludwik Zawadzki.

BIURO DYREKCJI w WARSZAWIE, SMOLNA 30. Tclef. 306-40. 
n~'— Fi||a w Krakowie, Przedstawicielstwo we Lwowie.

POSZUKIWANI ZDOLNI AJENCI.

r
L

poda!# do wiadomości udziałowców Zrzeszonych Kooperatyw, te  
mogą od dnia dzlsiejezego nabywać ziemniaki po mk. 8 —za pud 
ar eklepaeh następujących kooperatyw: 

udziałowcy koop. „Samopomoc"
w eki. przy ul Mokotowskiej fi 

Nowo-Dzik lej fi 
Czerniakowskiej 207 
Mato) 18.

i  * „Promień*
•w aki. przy u l. Wo’skirj 52 

Chłodnej 26 
Solec 108 
Prayr —Langnero- 

weka 18
a * „Jedność"

w skl. przy ul. Cieniej za. Dzielnej 17 
Twarde! 11 
Targowa 37 
Pańska 60.

« * „Zjednoczeni"
w ekl. przy ul. I.eszno 27 

Brzeska 17 
Kroci, ma’na 80 
Nlzka 47.

* * „Strzech* Robotnicza"
w ekl. przy ul. Nowolipie T 

Zahknwska 2 
Muranowska 82.

Prezerwatywy
oryginalne francuski# nadeszły. Ilnrt i detal po cenach nizkleh. 

Wyłączna
R a r u a l k o w t k a  2751sprzedaż

@ n i

I I  I n t e l i g e n t n e  P a n i e  I I
mogą pobocznie zarobić 1 0 8 0 —ISOO m a r e k  m ie s i ę c z n ie ,  roz­
powszechniając praktyczny przedmiot dla gospodyń. Wiadomość 

od 3 -  6 pp. K r ó l e w s k a  i  m .  1 3 .
TTAJenct zdolni poszukiwaniu

Bsflatai [ o l i i
„M erbw eyt*1 20 fenig. 
p a s t r ik e  z a s to n u j e  w 
zupełności s z k la n k ę  

wybornej osłodzon. h e r ­
b a ty  z cytryna. Z a d a ć  
w s z ę d z ie .  Gereraine 

przeditov/fcierstwo
„KOTWICA**
Hffszjłlowslii 83, t. 244-18.

f ó f f i S B H B B R l B I rw— .zz -ri»—ivce

Brylanty
z ł o t o  I s r e b r o  kupuję Mar­
szałkowska 95 m. 28. *o7S

6» Jan HłapSw
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne 1 skórne. K ró­
le w s k a  39, to ! .  4 3 .4 4 .  4124

PAPIER
gazety tygodniki, książki 
ohalteryjne, kopjały I t. p,

Su f<; i płacę najwyższe < 
. e a z n o  4 .  sklep 

tel, 145-0!

bu­
ku

papieru,
3710

Dyr. St. Mroczkowski.

Diii Ittie Gzli
N ow ego P rogram u L istopadow ego.

ffall loiiiB T y  S a n s “ J S l ^ s r  TSe Fiinn firaiw
ua latających traneznch. DCRAflY i K oko niezwykły popi# ró­
wnowagi. Q a a d r e j t o o  fantasta na oryg. instr. muzycz. Misa 
lvonne, Eders, Duo Denis Balet Polski. Mann i Janos polscv ko­
micy-humoryści. 4124 Początek o 8-«j wieczór.

Bo nauczycielstwa
szkół średnich żydowskich

Komisja grgoairaijjaa oaSiBolrajowago Zjaila
nauczycielstwa żydowskich szkół średnich uprasza Rekrotnrjaty 
związków zawodowych oraz przedstawicieli żydowskich szkół Śre­
dnich o nadesłanie swych adresów celem nawiązania styczności 
« Komisją w sprawie zjazdu.

A dres K om isji: Wzmtzwi, Zielna 25, Zalążek Zavadony 
Rionyclill trsdnish iz’t« ł żydnwikish. *

OROBffL

WISaiaTPn lubilerako zegar- 
(nO-jUŁjii mistrzowską pole. 
ca w ielki wybór zegarków" czar­

nych i srebrnych, neilepszych 
firm. Obrączki ślubne ztote, pier- 
ścionki, kolczyki, nainowsze fa­
sony, oudziki. dew-zki prawrlzi- 
doubie. Ceny nizkie. Przyjmu­
je reparacje tanio 1 dobrze. Gut- 
maęlier, 21 Smocza 21. 4112

krótki, różne me­
ble z trzech po­

kojów eprzedam tanio. Marszał­
kowska 71—18. 41-5

J. Nicprzecka z 2J- 
letnlą p r a k t y k ą ,  

przyjmuj# zamówienia i udziela 
porad w zakres nkuszerji. róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

°  4013

m Fortepian

do pisania używano
różnych systemów ku­

no. sprzedaż, reparacja. Feliks 
"on. Złota z7 — 88. Telefon 

2 '4-b4. 4075
P1K

Pnb|n«7 (i męzką na futrze oka- 
u c !i!r ii“ zyinle do sprzedania.
C hłodna Nr. 17 m. 17. 4110
K nnifi leurlty lombardowe rói- 
IlUfUlę ne. Rrylanty, z ł o t o ,  
srebro, sprzedaję z małym zys­
kiem. Marszałkowska 72, Ro­
zmaryn, magazyn jubilerski.
Mer anil w do p i s a n i a ,  kunno,
TłuUiHJ sprzedaż. Grunwasser, 
Królewska 29a, mleszk. 42. T«- 
lefon 2^ -79 . 4038

damskie, męskie, dzie- 
cinne, skórzane od 120 

mk. H u rto w o  i detalicznie. Na­
lewki 9, f ro n t.  41 Jt

On?T70j\rn d*łewezynka lu b  "" 
rll *! tulili 1 chłopiec z rekomen­
dacją do roznoszenia listów. 
Marszałkowska <53 m. 24.

grzały, fygodnikf.. ko- 
piały, księgi buchalte- 

ryjne kllpnię. Najwyższe ceny. 
Chmielna 47a— 9. 4121

do władz, sądowo, ad-P i S ł ł
wach w o j s k o w o ś c i  1 inne; 
ofertg na nosad\r. tłómaczenia, 
przepisywania. Biuro „Wiedza* 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. 4109

książeczkę z koope­
ratywy Robotniczej 

..Promień" na 'mię Feliksa Ba­
dowskiego za Nr. 1657.______4039

książeczka z koopnraty- 
GlijlU wy ..Promień" na iipię 

Kazimierza Siedleckiego za .AJ 
131.  _________ 4114
lir n e la  książeczka z kooperaty- 
L(|)llófd wy ..Promień" na imię 
Antoni Cygan za N  B48. 4115
7nilll sztuczne bez podniehie- 

nla, korony, mostki, wyj­
mowanie bezbolesne. Reparacje. 
P rz e ró b k i zębów na poczekaniu. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed­
nego dni*. Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkie Główny Za­
kład Techniczno -  Dentystyczny. 
Senatorska 28. 3737

sztuczne, korony, wyimo- 
wanle bezbolesne Repa­

racje, przeróbk: zębów  na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

2954

zim

WnUwca; .Nacz, Bada Zftldr, I'ariii Social, Odbiło w drukarni -Roholniba". Warecka 7.  V..7.I1H dr. p .lik . p..fc


